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„ Za gran icą  1.50 4.50 9.— 13.—
Za zmianę ad/eta 30 kap.

OUŁOSZENIA: Za w iorsa p etitow y  h,b je g o  m iejsce  
przed tek stem  40 kop p ierw szy  i 20 kop. każdy na- 
„tępny raz. ąa tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. na
stęp n y  raz, zaw iad. żałobne po 40 kop. W  ru b r /c*  
.N a d e s ła n a ' w iersz  p etitow y  lub Jego  m iejsce 1 rj,

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę I ogłoszeni* piryjmuj# 

Adml&UtraCyt.

T C A T r *  I C T I J I  w  O g r o d w ie  K u p ie c k im . T r u p a  U k r a in *  
I Ł M  I I I  L L  I l a l  s k a  T . K o l e s n i c z e n k i .

Dziś dnia 2 i-go lipca

1) „Z a  wolu i prawdu*' 2) „Śpiewy ukraińskie*'.
W niedzielę dnia 25-go nowa sanka

1) „S tra szn a  rozpłata*1, 2) „Buwalszczyna**.
T e a t r  M IA N O W SK IEG O  od 2 4 -g o  do 31-go lipna
K. K o lu m b  (odkrycie Ameryki) H i - b i - i  t l e  F o r g a c s  (Ł-isteryczne)
S e k r e t  p i ę k n o ś c i .  P a t ć  J o u r n a l  N r  15. K a m il lo _ * a  n o w ie m

m i e s z *  

k a n iu .

(w barwschb 1) Sokoli. 2) Przód tawiriole rńżnjch warstw epołeczcńnwa. 
3) Iirabia jfid&ni, namiest. Gal. 4j Paderewski fundator pomnika. 5) Odr to
nięcie pom. W ł. J a g i e ł ł y .  Nad program ost. wyst. Zemgano Jasińskiej. 18814

Koniczynę białą i czerwoną
wo wszelkich iloś^acl, i po najwyższych eonach na eksport za granicę 

kupujemy chętnie, plącąc gotówką, za pośrednictwem

Towarzystw Rolniczych
w Starokonstantynowie, Równem, Płoskirowie i Winnicy.

. Dyrektor Towarzystwa Kolniczc-go w Starokonstsniynowie
L IRG89 S .  B o g d a ń s k i .  J

Jutro
do 4,600 rb . groda

8 ,2 0 0  r bw I:wo-

w  n i e d z i e l ę  d n ia  2 5 * g o  l i p c a  
n a  h y p o d r o m i e  P o l . - Z a c h .  T - w a  

H o d o w li  K łu s a k ó  jt ( P e c z e r s  k ,  P la c  
E s p la n a d o w y )

odbędą się wyścigi na nagrody w snmie 
ogólnej 18150

w tern na- ^

dia koni 
■ 3-e h lat.

P o c z ą t e k  o  g o d z .  2 - e ]  p a  p o łu d n iu

Kijowska

W in n ica , podoi. gu b .

Z prawami szkół rządowych
7 -m io  k la s o w a  s zk o ła  k o m e rc y jn a  K. Andrzejaczka
przedmioty nieobowiązkowe: język polski i łaciński Egzaminy wslępne lf>-go 
sierpnia. Początek roku szkolnego 1-go września. Podania przyjmuje kaoce- 
laiya szkoły codziennio. Przy szkoło pensyouat. Do klasy' wstępnej I i II 
przyjmują się uczenice. 18035

Podaje do wiadomości dz. pp., że szczególniejszą uwagę zwróć ła na ja
kość produktów oraz kuchnię, znajdującą się pod osobistym nadzorom

właściciela 18797 K arol L ancia .

na Podolu wyprzedaje z wol- ni ręki: 
matki, ogiery i konie wyjazdowe. 
0  szczegóły zgłaszać się do zarządu 
Ciiarytonowki, poczta Balta gub. podol
ska, skrzynka pocztowa N? 58. 188,12

K l U i l f t  wierzchowe i zaprzę- 
gowe

Buhajki
dajo Jan Drzowiocki, maj. Strzyżaków, 
st. kol., pcczt., teiegr. O ra tów r, gub. 
kilowskioi . 1(5152

Dr C z e r n i a k a - f a t " - .”
S y f, wen., moczopłc. (spec. kur strict. 
niem. płc. Wszyst. spec. spos. kur. Od
dziel łóżka. .1 1 1 1 8

© ł y k a
gub. wołyńskie.) 

Prenumeratę i ogłoszenia do

„D zień . K ijow skiego*'
przyjmuje

p> D o m i n i k  Rudkowski.

Ploskirów
Dla udostępnienia prenumerat. <Dzien prennmeratę i ogłoszenia do
nika K ijow skiego nabycia na rarun . . ,  « . .  ,  . n
kach najdogodniejszych książek, nie J  J I  | J  Kl BWSK160 
zbędnych w każdym domu polskim, po- * J o
rjzuiuiehśmy się z  wydawcami i odstę- przyjmnje księgarnia i mag. przybor. 

jsnjem /   ̂ piśmiennyen

po cenie zniżonej I j Jacimirskiej.
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom I »

I I  M I I I

D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 ilustracji Ilinicza, duża ma 
pa Polski z podziałem na województw* 
Cena dla prenumeratorów «Dziennik? 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop 60
(w broszurze). |  (w oprawie).

Na prowincyę wysyłamy za _aliczenier 
t  dołączeniem kosztów przesyłii.

Ze statystyki 
kościelnej Galicyi.

—o:o—
Tyle razy sły;zeliśmy o krzywdach, ja 

kie dzieją się rzekomo rusiaom w Galicyi, 
o upośledzeniu ludności ruskiej pod wzglę
dem wyznaniowym i szkolnym, że nie od 
rzeczy będzie zapoznać się z ciekawą staty
styką, zebraną przez „Dziennik PolsKi". Jest 
to statystyka kościelno-administracyjna Ga
licyi, obejmująca ilość parafii obu wyznań, 
jakoież il< ść wiernych w każdej parafii.

Zestawienie tych liczb wymownie świad
czy o tern, klóra z obu narodowości jest 
hardzi j dowolnie pod względem opieki re
ligijnej traktowana i komu z nich dzieje się 
krzywda.

I. Dypcszye polskie.
My, polacy, manty w Galicyi 4 dyece- 

zye, m?atnw.cie: archidyecezyę lwowską, da- 
k j  dyecesye: przemyską, krakowską i U l- 
nowską.

O wóż:
1) Archidyecezya lwowska obrząd. ła- 

eińsk. liczy w b r. na ogromnie rozległym 
obszarze, bo ciągnącym się od granic Sądo
wej Wiszni zacząwszy, a obejmującym stam 
tąd wielką część przed Lwowem, a poza 
Lwowem całą polać Galicyi wschodniej, oraz 
całą Bukowinę do granicy rumuńskiej, ogó
łem 970,042 dusz. obrz. łac. Na tem teryto
riom  ma arthidyecezya lwowska tylko 248 
parafii, tudzież kapelanii 4, ekspozytur 90, 
wikaryatów 136 (dla feleru świeckiego, a 10 
je st nieobsadzonych). Księży świeckich, w 
duszpasterstwie pracujących, ma tylko 441, a 
zakonnych 71. Łącznie tedy ma w b. r. 
tylko 512 księży parafialnych. To też cóż 
dziwnego, że w tejże archidyecezyi mamy do
tąd takie okolice, w których na szlaku 1—7, 
8 i 9 mil (jak Kossów-Żabie, Kuty-Hrynia- 
wa i Skole Ł twoczne), pomimo, że w po
środku jest je.-.zcze dosyć ta bywało dawniej 
dal ko więcej) dusz obrz. ła c , niema ni
gdzie ani kościółka pols.iego, ani stałego 
księdza polskiego, ko.-ztem krają utrzymy
wanego

2) Dyccrzya przemyska, także bardzo 
rozległa, a liczniejsza je st jeszcze od archi- 
(Jyecezyi Iwowskej, ma w b. r. 1,191,031 
dusz obrz. łac. A jednak parafii ma tylko 
282, komandoryi 3, ekspozytur 3, kooperatur 
154 i 32 nieobsaozonych. Stacyi ducho
wnych ma ogółem 503. W tycn pracuje 
457 księży świeckich, a 10 z kleru zakonne
go. W tej dyecezyi aż do r. 1909 mieliśmy 
unikat w całej Austryi, mianowicie, że do 
jednej poltkiej parafii (Turka nad Stryjem) 
o 2 księżach polakach i w promieniu 1—42 
kilometrów we w.-zystkich kierunkach było 
aż 88 wsi wcielonych. W nich to biedny 
nasz lud górski, o ile. tam cudem utrzymał 
się był jesncze przy obrz. łac., albo zupełnie 
zruszczał, albo całemi wioskami (na co są 
dotąd dowody i ślady) poprzechodził na ob
rządek ruski. I stało się to nie z winy 
księ y polskich, tam pracujących, ale z bra
ku nadzwyczajnego w tych okolicach para
fii polskich i szkół polskich.

3) Dy-icezya krakowska liozy w r. b. 
898 OK dusz obrz. łac. Parafii ma tylko 181, 
ekspozytur 27, wikaryatów 125, a 25 z po
wodu raku kslę 'y  nieobsadzonych. Razem 
n u  tylko 362 stac ji duchownych. Kleru 
świeckiego, w du>z, astorstwie pracującego, 
ma ogóLni 317, a zakonnego 12. Dyecezya la 
ma w swym obręb.e 34 miast i miasteczek, 
a 844 wsi. Wreszcie:

4) Dyecezya tarnowska ma w r. b. 
838,546 dudz obrz. łac. Do duszpasterstwa 
liczy tylko 179 parafii, ekspozytur 20, ki.o- 
peratur 115 i 14 nieobsadzonych. Razem 
ma 329 slacyi duchownych. Kleru świec
kiego w duszpasterstwie liczy 309 osób, a za
konnego 4. Rusinów dyecezya tarnowska 
liczy łącznie 19,4 i i  osób. A miast i mia
steczek ma 39, wsi zaś 1143.

Ogółem my, polacy, mamy we wszyst
kich 4 dyecezyaoh" w Galicyi w bież. r<..ku 
3,898,529 dusz obr/. łac. Przyrost w ciągu 
pd iugo  roku wynosi u nas 80,524 osób. 
Pnrafu mamy łącznie w 4 dyec zyacb tylko 
890. Na jeil ą pa-af ę wypada u nas aż po 
4,369 przeszło dusz, i to bardzo rozrzuconych. 
Mamy wprawdzie jeszcze 161 ekspozytur,

ale te, jako niestałe i częitokroć bardzo li
cho uposażone, nie mogą wcale wchodzić w 
rachubę.

II. A teraz z kolei przypatrzmy s ę 
bliżej i dokładnie galicyjskim dyecezyom 
ruskim.

1) Ruska archidyecezya lwowska jest 
niemal co do obszaru, jaki zajmuje, trzy 
razy muiej rozległa, niż polska archidyect- 
zya lwowska. Ooejmuje bowiem tylko zie
mie: Brodzką, całą Tarnopolszczyzoę 1 Brze- 
żańskie, (raz Złoczowszczyznę z Halickiem 
i wreszcie Gródeckie i Styryjskie. Ma wpra
wdzie w b. r. 1 265,173 dusr, ale zupełnie 
na swem terytoryum skupionych. Na tym 
tedy obszarze, stosunkowo nie\. iolkim, liczy 
aż 754 samoistnych parafii, wikaryatów sy- 
stemizowanych ma 53, innych wikaryatów 
ma G6 i ekspozytur 7. Ogółem w swej me
tropolii mają w b. r. rusini kleru w dusz
pasterstwie 881 osób. Nadto mają kapela
nów wojskowych 8, ks ęży zaś, zajmujących 
posady nauczycielskie mają 53 i na misyacb
2. Razem mają księży w b. r. 976. Wre
szcie kandydatów do stanu duchowmgo w 
b. r. mają 191. W końcu na tym obszarze 
swoim- mają 754 cerkwi macierzystych, fi
lialnych 396 i kaplic 37.

2) Ruska dyecezya przemyska. Jest 
także obszerna i liczna, bo. oprócz obszaru 
naszej dyecezyi przemyskiej, obejmuje zara
zem: Kulikowszczyznę, Żółklcwszczyznę i So- 
kalszczyznę (z naszej archidyecezyi lwow
skiej), oraz górskie powiaty z dyeeezji tar
nowskiej, mianowicie; grzybowski, nowosą
decki i Kraków, o ile w nich rnieszbają ru- 
siai. Liczy w d. r. 1,198 398 dusz obra. gr. 
kat. Parafii ma 688, wikaryatów systemi- 
zowanych ma 50, innych wikaryatuw liczy 
60, a ekspozytur 25. Kleru w duszpaster
stwie ma 810 osób (żonatych G62, wdowców 
129, bezżennych 12 1 zakonników bazyliań- 
skich 7). Na innych posadach oraz na po
sadach nauczycielskich ma księży 52 Kle- 
ryaów w 3eminaryum przemyskiem ma 24, 
a we lwowskiem 72. Wreszcie cerkwi ma
cierzystych liczy 715, a filianych aż 575. 
W końcu:

3) Ruska dyecezya staiisławowcka 
zajmuje obszar od Jezupola włączaie aż do 
kończyn Bukowiny, to jest obejmuje mniej 
więcej l/3 część obszaru polskiej archidyecezyi 
lwowskiej. Na tem terytoryum ma w b. r. 
957,813 dusz, a parafii ma 443, ekspozytur 
16, wiaaryatów eksponowanych 15, wikarya
tów systennzowanych 37, a prywatnych 26. 
Duszpasterzy ma 442 żonatych, 78 wdowców, 
20 bezżennych i 5 zakonników ba*.yliań- 
skieb. Cerkwi liczy macierzystych 430, fi 
Halnych 294 i kaplic 59. Kleryków w Sta
nisławowie ma na 4 latach łącznie 86, ześ 
w Rzymie 4 i w Wiedniu (w Augusti- 
neurn) 1.

Ogółem mają rus.nl w Galicyi w b. r. 
3,411,404 dusz swego obrządku Przyrost 
wynosi u nich w ciągu jednego roku 98,164 
osób—czyli o 17,G40 więcej niż u nas. Stało 
się to oczywiście kosztem naszym, wskntek 
zruszczonych naszych rodaków. (Polska dye
cezya przemyska jeszcze do r. 1908 m i.ła 
stale przewyżkę (w tym roku o 6,533 dusz) 
nad ruską ayecezyą przemyską, zaś w b. r. 
już ruska dyecezya przemyska jest o 7,367 
osób liczniejszą od polókiej dyece/yi prze
myskiej !!). Do oasterzowania tych dusz 
swoich mają rusini ogółem 1875 parochii 
(nie licząc ich ekspozytur), to znaczy, że 
mają 98G — wyraźnie ćkieioięćset osiemdzie
siąt sześć — parafii więcej, niż my, polacy. 
Na każdą ich parochię wypada }.o 819 dusz 
w skupionych miejscowościach, gdy u nas 
polaków, jak zazna żyliśmy wyżej, na jedną 
parafię polską, zazwyczaj bardzo ro z le g ł 
wypada po 4369 przeszło du-z.

Tak wygląda „krzywda ruska" na tem
polu.

Z prasy polskiej.
Czy zmRna kursu?

„Gązeta Warszawska" ostrzega przed 
lekkomyślnie rozsiewanemi pogłoskami 
zmianie kursu pod zaborem pruskim.

Podróżnym na pustyni, zmęczonym uciążliwą 
drops, której aresu nie widać, spr»goionym ożywczego 
(44 du W u d y  źródlanej i cieui* palm ukazujo się w 
oddali miraż oa/y. W społeczeństwie wielkopolskiem, 
n*jwięcut zabartowanem w codziennej w ilce o podsta
wy bym narodowego, któremu każda chwila przypomi 
na nieubłaganą konieczność jego obrony, nie brak je

dnostok i grup całych, tęskniących za wszelką cenę do 
miłego spokoju. Norwy ich, czasami przez wzgląd na w ypo- 
dę własuą, gotowe są uchwycić się każdego pczorn, 
każdego złudzenia, kióreby pozwoliło mniemać, żo fala 
hakaiybtyczna, Dsdująca rozerwać usypano przez zbio
rowy wysiłok tamy zaczyna opadać.

Przyjazny stosunek Niemiec z Auutro- 
Węgrami i przewidywane zaostrzenie sto- 
suuków z Rosyą nie może na dalszą metę 
pokrzyżować planów ekspansyi niemieckiej. 
Obecna sytuasya polityczna wpływa zapew
ne na łagodzenie niektórych doraźnych m e
tod jaskrawych, drażniących ludność poi 
ską, ale:

Wzgląd na Austro-Węgry odegrał zapewne nie
jaką rolę w powstrzymaniu wywłaszczenia polaków. 
Alb stanowczo daleko skuteczniejsza była postawa kon
serwatystów pruskich, przerażonych wzrostem sg .ticy i 
.ocyalistycznej, wzrostom apetytu osadników niemiec
kich uą ziemię obywateli Diumieckich i zupełną oman- 
cypacyę z pod ich patronatu. Żywioły liberalne, w ce- 
Jn złamania zaienawid^onych rządów cjunkrów*, popie
rają coraz głośniej zdania zdemoralizowanych opieką 
państwową chłopów-kolonistów, uważających się za mi
sjonarzy niemczyzny na ziemiach polskich.

Na nalegania wszechn ładnych konserwatystów 
ustawa o wywłaszczeniu na iiz ie  zastosowana nie będzie. 
Wynika ten wmosok jasno z głesów miarodajnych pra
sy i milczenia nagabywanego ustawicznie pi zez haka 
tystów rządu, tak sKorego do epatryotyczoych* przy
rzeczeń. Kiąa Jednak usiłijjc.ć bętf io w dalszym cią
gu, nie odstępując od int' nsywnego popierania komisyi 
kolonizacyjnej — budzić lojalizm wśród szlachty pol
skiej groźbą wywłaszczonia. I to mogą być najfatal
nie, szo skntki ustawy wyjątkowej, usuu ęcie pewnej 
liczby jcdnosteK tcoOrzliw; th od pracy narodowej i do 
mi ralizowume ogółn przez inuych niewczesnemi wy
stąpieniami.

Podkreślić jednak należy, że zsmocLanio wy 
właszczonia me oznacza bynajmniej zmiany systemu po
lityki antypolskiej, lecz wywołane zostało przyczynami 
zpoła innemi, natury wewnętrzno politycznej, układem 
stosunhów partyjnych w Niemczech. Jest to jeszcze 
jeden cierpki owoc polityki va banąue  Bólowa,

W tej samej sprawTe „Słowo Polskie" 
wypowiada opinię następującą:

W  kołach rządowych i kons Twatywnych prns 
kich zapanowała niepewność rc do dalszego kiernnkn 
polityki względem polazow. Należy do nich, oprócz 
niowykonania ustawy wywłaszczającej, parę drobnych 
usiępstw uczynionych ludności polskiej w czasach osta
tnich, jak np. zezwolenie na wykłady polskiego uni
wersytetu ludiwego imienia Mickiewicza w Poznaniu 
zmiana w Unie prasy iousorwitywnej, ostrożność ennn 
cyaryi rządowych, dotyczących dalszej akcy, germaniza- 
c.yjooj, poskromione urzędników gcrmsnizaeyjnydi, któ
rzy w pierwszej chwili wystąpili w sposób niezwykle 
biutalry wobec polaków, powracających z uroczystości 
grunwaldzkich w Krakowie i t d.

Są to wszystko drobnostki, ale drobnostki wobec 
systematycznego zachowania się władz i prasy konser 
watywnej w ciągu kilku lat ostami: h bądź od bąd/. 
znamienne. Uderza też pewien zwrot w zapatrywa 
niaoh na sprawę obsadzonia arcybisknpstws gnieźnień
sko poznańskiego.

W każdym jednak razio faktów, itó  oby świad
czyły o pragnieniu rządu pruskiego, aby na nowej pod
stawie oprzeć swój stosunek do ludności polskiej, czy
n ó w ,  któruby były dla społeczeństwa polskiego dowo
dem gotowości u/nania jogo słusznych praw i potrzeb 
i zaniechania syst ma prześladowczego, niema.

Nie są nimi dotychczasowe objawy wobania, 
ani nio dające się skontrolować pogłoski. A woboc 
tego fj.ema też dla indu polskiego powodu, który mógł- 
Dy go nakłonić do zmiany swego postępowania, od
wieść cd wytrwania na tej drodze obrony, o której 
skuteczność w dotychczasowych warbnkach bytu m iii 
już sposobność się przekonać, do wstąpienia na śliskie 
tory romantyzmu ugodowego, który tyle już razy za 
wiódł i musi zaw eść  zawsze, gdy zbywa mu na real 
nej podstawie. Droga, którą potoczyć się musi rozwój 
społeczeństwa polskiego, jest wyraźnie wskazana. Jest 
to droga praktycznej, usilnej, świadomej celu pracy 
wewDętr/nej, narodowej, kulturalnej, oświatowej, ma* 
toryainej, która jedynie może zapewnić mu s-łę, konie 
czną ao uirzymania się na powierzchni, do zdobycia 
wszystkiego, co dla swego samodzielnego bytu narodo
wego potrzebuje. Czasy romantyzmu w polityce minę
ły. Wyleczyliśmy s ę po tylu bolesnych doświadczę 
niach z romantyzmu, który, nęcąc pomocą przyjaciół 
wśród ludów europejskich, w walce orężnej z przemo- 
cą kazał uam szukać zbawienia. Czas teć już ostatecznie 
wyleczyć się 7. romantyzmu ugodowego, który łudząc na
dzieją uaprawionia bytu narndowegd z łaski wroga, 
grozi zatraceń cm putrzehno., do żęcia energii. Kie w 
snach rom»'itycznych, które rozwiewają się pod zim
nym pidjia hem rzeczywistości, przyszłość narodu, lecz 
w spokojnej, celowej pracy pozytywnej, twórczej bez 
względu ta  chwilowe warunai • okoliczności.

Podżeganie.
„Człs" krakowski stwierdza, że z ło w r o 

g ie  p om ru k i ze  stroD y prasy ruskiej, w yda
wanie broszur podburzających, lub gloryfi
kujących zb ro d n ię , sóały się ze strony rusi- 
nów system em , dążącym do rozp a len ia  na
miętności i wpojen a w lud, że jedynem  
ucłsuciem, z ja k ie m  się można odnosić do  
polaka, jest nienawiść.

«Odezwy, rozrzucane między ludem ruskim, zatru
wają jego duszę; agitatorzy zaś w swej pracy nie cofa
ją się nawet pized gloryfiKacyą zbrodni.

<Możua żywić przekoD.nio, iż rozpętany radyka
łom  hędzio jrszcze dale,i posłogiwał się słowem i dru
kiem do agitaryi, do odświeżenia tradycyi ha dama- 
czyzny*.

„Czas* kończy swój artykuł, formu
łując w sposób następujący stanowisko 
polskie.

i

cpr/okonanie to nie zachwieje zreszlą ani czy
nami, ani nawet uczuciami społeczeństwa, które śluzy 
za col ataków, a ma służyć za ofiarę podżegać. Do 
uczuć przyłącza się tylko jako nuta dominująca żal, iż 
narćd, ktery pod «u iskieni polskim* rozwija się i kro
ci v dropą postępu, jest wystawiony na zatruwające jego 
juszę podszepty, N.e poir20bu,emy, na szczęście, ży- 
wić obawy, aby ten Jad dostał się także per con tin u i-  
In lcm  do duszy społeczeństwa polskiego. Brom nas 
>rzed tem tratycya kultury i traa/eya sprawiedliwości, 
aką nar^d nasz kierował się zawsze woboc innych 

i jaką ćalej będ/ie się kierował. Wzmocni go w tem 
ufno -ć, iż rosnąca kultura narodu rnskiogc zńoia zała 
twić się z żywiołami, które podsuwają mu gwałt za 
taktykę, a zbrodnię za przykład, niepomne, czego do
puszczają się w ton sposób na własnem społeczeństwie*.

Pomimo całego szacunku, jaki w każ
dym bezstronnym budzić musi stanowisko 
podobne, prłne godności i spokoju, nie mo
żemy nie podkreślić, że jest to stanów sko 
bierne. Zapewno zdrowe pierwiastki ducha 
ruskiego powinny same załatwić się z czyn
nikami anarchii, lecz kiedy to się stanie 
i czy nie jest naszym obowiązkiem bronić 
się tam, gdzie wrzenie zagraża naszemu by
towi narodowemu.

Te zaś względy—niestety bardzo aktu
alne na gruncie galicyjskim, muszą wywrzeć 
wpływ niemały na stanowisko nasze, srozu- 
miane w ten sposób, jak go formułuje .Czas*.

ęz >
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Echa sprawy opolskiej.
W ostatnim numerze gamety „Riecz" 

p. Bronisław Szlubowski zwraca się do po
sła Wlodsinrierza Lwowa z listem, o którym 
parę dni temu donosił nasz korespondent 
petersburski. Oto brzmienie listu:

Szanowny Panie! Dnia 10/23 II r. b. 
podczas ro/praw nad interpelacyą o kościele 
rzym.-kat. w Opolu w Dumie Państwowej, 
bezpośrednia po szlachetnej i serdecznej mo 
wie brata pańskiego, Mikołaja Mikołajewicza, 
rzucił Pan z trybuny parlamentarnej oskar
żenie, uwłaczające pamięci moich zmarłych 
przodków, byłych właścicieli majątku Opole 
i k( daturo w tamtejszego kościoła obrządku 
grecuo unickiego.

W sprawozdaniach dziennikarskich, ja 
kie doszły do mnie, mowa pańska była 
streszczona w kilku krótkich słowach. W 
ten sposób ani ja, ani wogóle publiczność 
polska, czytająca nasze dzienniki, nie wie
dzielibyśmy o tem, że mowa ta zawierała 
obszerny ustęp, w którym uważa! Pan za 
stosowne szydzić z prochów kolatorów ko
ścioła unickiego w Opolu. Dopiero w cza
sach ostatnich, przypadkowo przeczytawszy 
dokładny tekst mowy pańskiej w sprawozda
niu stenograficznem Dumy Państwowej, ja
ko jedyny żyjący potomek obrażooych, mo
gę i uważam za swćj święty obowiązek na
piętnować ten ustęp mowy pańskiej, w któ
rym tak nieszlachetnie znieważył Pan pa
mięć dawno zmarłych, a więc bezbronnych.

Chociaż, podobnie jak  1 pan, J. E. bi 
skup Eulogiusz w mowie swojej, wygłoseo- 
nej tydzień przed pańską napaścią, w podo 
bny mniej więcej sposób obraził moje uczu
cia rodzinne, jednak pozostawiam to bez od 
powiedzi, ponieważ, jako chrześcijanin, wolę 
nie dotykać osoby uświęconej przez suknię 
kapłana chrześcijańskiego; uważam za wła
ściwsze pozostawić j“go własnemu sumieniu 
ocenę tych argumentów i wyrażeń, jakie 
były przezeń wypowiedziane na pohańbienie 
pamięci zmarłych.

Natomiast pańskich wysoce obrażają
cych wywodów i napaści, tłów pańskich w 
rodzaju „oszustwo", „gwałt" i t. p — tych 
nie napiętnować nie mogę.

Bynajmniej nia chcę w liście niniej 
s/ym  wszczynać z panem polemiki co do tre
ści rzeczonego ustępu mowy pańskiej. Przy
pomnę Panu tylko, że po iiilkakroć stawiał 
Pan t m pytanie: „po czyjej więc, stronie
j st tu moralne prawe?" Czy adywał Pan 
sobie wtedy sprawę, że owo „yrawo moral
ne" żao.ią miarą nie może być przyznane 
panu, jako człowiekowi, który, korzystając z 
pancerza nietykalności poselskiej, w sposób 
niegodny uwłaczał zmarłym.

Być może, po rozwadze i pan sam doj
dzie do przekonania, że ogólnikowe powoły
wanie się r.a jakowi ś niczaane mi, przez ni
kogo nie spraw dzone i prz^z pana nio od
czytane e trybuny pailamentarnej papiery z 
przed etu laty i pański, zbudowany na tem 
wniosek, jakoby mój pradziad „oszukał“ pa 
rafian unickich w Opolu, zabierając im w 
ruku 1803 budulec, przeznaczony na cerkiew,

że wszystko to jest oczywiście niegodne i 
wprost niehgiczne.

Jakkolwiek było, zniewolony jestem sta
nąć w obronie splamionej przez pana pamię
ci moich przoików. Proponuję więc panu: 
albo cofnąć wypowiedziane ^.rzez pana nie
godna napaści, albo, wyrzekając się tarczy 
nietykalności poselskiej, powtórzyć teraz to 
samo, co wypowiedział pan w Dumie Pań
stwowej, i tem dać mi możność pr ciągnąć 
pana do odpowiedzialności za obrazę czci i 
pamięci drogich mi zmarłych.

Przez wypełnienie tej mojej propozyiyi 
przekona mnie pan, że nakazy honoru nie 
są dla pana martwą literą.

Bronisław Szlubowski.

500 letni obchód Grundwaldu 
w Kolonii nad Renem.

Rodacy nasi, mmszkający nad Reuem, 
urządzili w Kolonii obchód grunwaldzki dnia 
17 lipeł. n. ą.

Uroczysiość zagaił prezes Sokola p. 
Stelmaszyk, a przewodniczył JanhUrS&riy uko- 
io kOion i naszej p_ Zygmunt Ziółkowski z 
Miihlheimu nad Renem, prezes „Straży* po
siadający własną fabiykę w MiihJheinie.

Towarzystwo „Skała" wystąpiło z kil
ku utworami, które zostały znakomicie wy
konane.

Wysłano dwa telegramy: do Krakowa 
l do Gniezna.

Treść pierwszego telegramu:
„Michał Konopiński, Kraków. Na ręce 

pańć posyła 500 zgromadzonych polaków z 
Kolonii, Miihlheimu nad Renem i okolicy na 
obchodzie grunwaldzkim braterskie pczdro
wienie dla rodaków z całej Polski zgroma
dzonych w Krakowie z powodu jubileuszu 
grunwaldzkiego".

Treść drugiego telegramu:
„Józef Chociszewski, Gniezno, 500 po

laków z Kolonii, Miinlheimu nad Renem i 
okolicy, zgromadzonych na obchodzie grun
waldzkim posyła swemu krudydatrw i i ju 
bilatowi literackiemu najserdeczniejsze ży
czenia długiego wieku i dalszej pracy ula 
oświaty ludu.

Wjbuch celluloidu w Warszawie.
Jal już donosił telegraficznie nasz korespondent, 

we środę około g .d z. ll-e j  wiocz., w podwórzu domu 
Nr. 26 przy ul. Elektoralnej, otoczonym s t i-ą  dwup ę- 
trową oficyną i piętrowemi Komorkami drttwniaaunii, 
przy sturjm parterowym froncie usłyszano straszny 
wybuch, a za chwilę w slupie ognia stanęła wewnątrz 
cała posesya.

Gdy nadjechała straż ogniowa z sąsiednich ko 
szar mirowskich, w podwórze domu nie’ sposób Już 
było się dostać, buchało tam Łowiem jedno morze pło
mieni, a z zai a pękał tynk oficyny i płonęły oku„ od 
partem do poddasza.

Pomimo to, z narażenia życia, strażacy i komi
niarze przedarli się przez płomienie, dostali się <to 
zagrożonej oficyny i ratowali przerażonych i omdla
łych mieszkańców. Główne siły st-aży zwróciły się od 
posesyi Nr 3 przy ni. Solnej, z tej strony atakując pło 
mienie.

Wkrótce nadjechała te; straż ratuszowa, przy 
której pomocy rozwinięto energiczną akcję i w chwil 
kilka pożar umiejscowiono.

Teraz dopiero pokazało się, że gw łltowny wy. 
bach płomieni pochodził z cellaloidu naładowanego 
aa platformę, należącą do mieszczącego się w tj ni 
domu, na parterze, kantorn przewozowego, Ytejnszioj- 
na. P ’atforma ta miała rankiem odje h ć na kęlt-j, 
na noc zaś wprowadzani ją w wązk e p-dwórze. Z nie
wyjaśnionych powodów, prawdopodobno od wyrzucone
go przez okno papierosa zapalił się teu materyar, taK 
ła.wo wybuchowy, i nastąpiła katastrofa.

Jak się to sf.*ło gwałtownie, dowodzi zeznanie 
stróża, który na odgłos wybuchu, zdoławszy przebiedz 
z przed bramy w podwórze, zastał już słnn ognia, 
obejmujący komór-'1 piętrowe. Niestety, przez ganek 
na p;ętrre wzdłnż komórek tych, prowadziła jedyna 
droga do mieszkania Abrahama Foch9Ł, land. c arza, 
zaj-nająceg*1 s ę przeróbią i sprzedażą starych mebli. 
Mieszkanie to, na piętrze, składało 9ię z jedm j „by, 
większość zaś lokatorów tego mieszkania, z pcśiód je
denasto Ogółem osób, spała na jednem w^pólneia I ó ż k u .

Wiekszcść tycb osób znalazła śmierć w płomie
niach. Wydobyto bowiem ze zgliszcz siedem zwłok, 
jednogo tylko mężczyznę Widziano uratowanego.

W zgliszczach tez zginął jeOnocześrie koń, nale
żący do Wejnsztejoa, a dwa inno tonie uratowano.

Strażacy wydobyli z pod zgliszcz od nl. Elekto
ralnej: miodego męzczy-znę, któmgo rysów juz nie spo
sób było rozpoznać, lat około 25, obinpra l»t 13, ko
bietę lat 20 i dziecko miesięczne; od ulicy Soln-j’ zaś 
wydobyto zwłoki dwó.h kobiet i chłopca.

Ocalały 2 09oby,
Płomienie wdarły się do mieszkania parterowe

go, . zajmowanego przoz Wejoazte na, pośredniego 
sprawcę wypadku, który wóz z cellnloidom wprowadził 
w ciasae podwórko Córeczka Wejnsrtejuów, 5 letnia
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Ardzia, nraz Jej brat, Leon lat 9, nlcgU ciężkim po
parzeniom.

Okropny w idok p ized3 i iw ia j:\  i r u ry ,  złożone na 
d  ̂=:c pod murem ofcyny. Widać, żo ludzie ci wal
czyli z ogniem, czego dowodzą rozpaczliwie pokurczo
ne ręen i negi.

/w ło k  łych nie wolno ruszać do czasu zejścia 
władz prokuratorskich. Straż przy świetle pochod
ni rozkopywała zgliszcza, szukając zwłok jesztze dwóch 
0.60 zaginionych, ale nikogo me znaleziono.

Wejusztejna aresztowano.

Garść wrażeń z podróży.
 1/93--

I.

Co roku z naszych ognisk kultural
nych mknie w świat zastęp stałych lub 
przygodnych wyrobników pióra, którzy dzie
lą się z czytelnikami pism wrażeniami, ze- 
branemi w rozmaitych uzdrojowiskach, ku
rortach, badach, nawet letniskach. W  tym 
roku, kto mógł, spieszył do Mekki, którą 
jest dla każdego poiaka—Kraków i wyniósł 
stam tąd ogrom wrażeń, wstrząsających du
szą i sercern, wraJeń niezapomnianych, zło
żonych z pierwiastków tak delikatnej natury, 
ie  je jak skam  drogocenny na dnie duszy 
ukryć lepiej, by je na profanacyę nie narażać.

Dla nas, mieszkańców Litwy, droga do 
Krakowa daleka i kto wybrał tęv która wie 
dzie przez Królestwo Polskie, i zwiedzeniem 
jego nastroił się niejako do odebrania wra
żeń kulminacyjnych, ten przypominał ogro
dnika zbierającego z umiłowanego ogrodu 
coraz to piękniejsze kwiecie.

\Y ograniczonej liczbą wierszy kore
spondencji niepodobna opisać wszystkich 
etapów podróży, zaciekawiających charakte
rem swojskim, wyższą niż na Litwie kul
turą, silniejszem tętnem życia, większym 
rozwojem przemysłu i handlu.

Na każdym jednak kroku wyrywa się 
z piersi we3tchnie»ie na myśl, że przy innej 
gospodarce krajowej inaczej by to wszystko 
wyglądali; są bogactwa niewyzyskane, 
brak szkół wiejskich pozostawia dużą ilość 
analfabetów wśród ludu. który wrodzoną 
intellgencyę wyraża w tak zwanym .chłop
skim rozumie* i rozmowa z nim w zuumte- 
nie wprawia, tak pełna jest oryentacyi 1 zro
zumienia potrzeb materyalnych i duchowych.

Zła gospodarka krajow a namacalnie 
odczuwać się daje tym, którzy, porzuciwszy 
w Olkuszu najgorszą z pewnością na świę
cie komunikacyę kolejową, zwaną—koleją 
Nadwiślańską, podążają końmi do Ojcowa, 
Fieskowej S iały  i t. d.

Przestrzeń niedaleka, ale droga tak 
fatalna, że podziwiać trzeba wytrzymałość 
resorów, cierpliwość w znoszeniu tych mąk, 
licznego zastępu podążających wprosi do 
Ojcowa kuracyuszy, a przedews*ystkiom, 
obojętność dli tej „perły- Królestwa, jak 
Ojców nazywają, właściciela jego, ks. Czar
toryskiego.

Słodką mu jest obca kraina,---syn tak 
tasłużonego w pracy dla kraju ojca nie po
czuwa się do obowiązku rzucenia choć od 
czasu do czasu ohiem na szmat ziemi ojczy
stej, na tę „perłę* czystej wody, złożoną 
z cudnych wąwozów, obramowanych srebizy- 
stemi skałami, ubarwionych zielenią szma- 
ragjową. Jaki czar ta jtm n k jy  mają groty, 
których pełno w górskim pierścieniu, ot*- 
czającym Ojców! Słynna jaskinia Łokietka 
wani do siebie nawet tycn, którzy godsln 
kilka tylko spędzają w Ojcowie. Czystość 
i babamiczność powietrza rozpiera płaca, 
oczy chłoną malownicze, tonące w cieniu 
lab słońcu widoki, ucho chwyta z rozkoszą 
melodye, śpiewane przez wartko płynące 
nurty Prądnika. Trzęsąc się niemiłosiernie 
na zawalonej złomami skał drodze, kura 
cyusze, dążąc do Ojcowa, wymyślają sfran- 
cuziałemu magnatowi polskiemu, że nie dba
0 ułatwienie dojazdu do miejscowości stwo
rzonej dla uspokojenia skołatanych nerwów, 
stworzonej dla malarza, poety, historyka
1 badacza zabytków paleontologicznych i pa- 
leetnologiczuyeh.

Gdy się znajdą jednak we wzorowo 
urządzonym zakładzie „Goplana* i obejmą 
okiem czary natury, bujnie na wsze strony 
rozsypane, zasoimnoją o mękach przeby 
tych i szc&ęśliwi, ze się nie dali skusić 
na „obce bady* rozkoszują się pięknem oj
czystej ziemi.,

Taż nad granicą leży miejscowość Łazy 
z cudneml dolinami „Bętkowską* 1 „Jerzma
nowską*. Obecnio własność prywatna jedne
go z wybitniejszych posłów naszych. Nie 
w pałacu, fecz w dworka szlacheckim mie
szkają tam lu-iz>e wielkiego umysłu i sorca, 
i pod icn dach gościnny spieszą wszyscy po 
światło, ciepło i spokój. E. W.

Sprawa 227-u.
—)oo(—

W ileński wojenny sąd okręgowy w dn. 23 b. ro 
rozpatrywać będ. io w Rydze olbrzjmią sprawę polity
czną 2 Ę  łołyszów, oskarżonych jva ju j § 100 (usiłowa
nie oderwania się od państwa w drodze gwałtuj 
eo wszystkim oskarżonym grozi ewentualnością kary 
śmierci.

Charakterystycznem jest, że potLądai są to prze
ważnie lodzie w wieko dojrzałym, a między tymi wie
lu starców.

Świadków wezwano około 1000.
Akt oskarżenia zarzuca j odsądnym następująco 

przestępstwo: W iele gmin położonych w gub. kur- 
landzkiej w 1905 r. ustanowiło rodzaj komitetu rządzą
cego, w osobach snec/am ych delegatów, wybranych 
przez wsie, folwarki i t. p. Komitet rzeczony wyda
wał różnorodne rozporządzenia, organizował sąd m ej 
scowy, miejscową adminis.racyę i uzbiojiną milicyę. 
W razie rozkazu Komitetu, milieya ta wysycana była 
w ceiu walki z wojskami rządowemi do Hasenpot i do
konywała tam napadów na zamki.

Wszystkim podsądnjm akt oskarżeo;a zarzuca 
zamiar odorwania się drogą gwałtu cd Państwa Rosyj
skiego i stworzenia rzeczypospoJtej łotewskiej.

Obrony w toj olbrzymiej sprawie podjął się ryski 
adwokat przysięgły, Szabłowski. Z W ilna zaproszeń* 
z'.stali, Jako obrońcy, adw przys. Tadeusz Wróblewski 
1 porn. adw. przys Briancew. Z Petersburga przyjeż
dża adw. Szmidt i inni, ogółem obronę wnosić będzie 
12 adwokatów.

Sprawa rozpatrywana będzie przy drzwiach zam- 
knięiych.

Spis nowych radnych wołyń
skiego komitetu ziemskiego.

—  o —
P. gubernator wołyński, po porozumie

niu się z gubernialnym marszałkiem szlech-

ty, złożył w ministerstwie dla zatwierdze
nia następujący spis radnych oraz kandyda
tów do wołyńskiego komitetu guberuialuego 
ziemskiego:

Powiat włodsimu*ski—radni: baron U. 
Offenberg, p. W. Gutowski, włościanin 1 
Awris, wluśoian:n K. Dyszkont 1 G. Bogu- 
sławskij; kandydaci: p. P. Gutowski, hr. S 
Czacki, P. Karawajew W. Lucen3kij, wło
ścianin D. R Juk.

Powiat dubieński—radni: M. Romanow
ski), p. S. Jankowski, W. Melaikow, . wło
ścianin K. Dawydiuk, włościanin W. Żyga; 
kandydaci; I. Koleśnikow, p. S. Wardeński, 
p. I. Dunin-Karwicki, włościanin W. Maszek, 
włościanin M. Kalenczuk.

Powiat żytomierski—radni: d. W. Hła 
sko, włościanin 1. Cbrapczuk, N. Aleksan- 
drowskij. p. F. Chodakowski, I Arndt; kan
dydaci: I. JurowKkij, włościanin N. Derkacz, 
włościanin 1. Nikitmk, p. G. Zaleski, M. Ka- 
pedist.

Powiat zasiawski—radni: hr. I. Poto
cki, N. Bazylewicz, p. W. Mazaraki, p. S. 
Luba-Radzimiński, włościanin A. Wozniuk; 
kandydaci: hr. W. Grocholski, p. S. Iżycki, 
E. Połujoktow, włościanin W. Muchaleriszin, 
włościanin M, Grigorjew.

Powiat kowei ki — radni: p. Z. Biało
stocki, p, C. Łado Łobarzewski, włościanin 
E. Żekko, p. W. Kruszewski, włościanin G. 
Ten szczuk; kandydaci: włościanin K. Szam- 
powal-skij, p. S. Starczewski, P. Bieiajew, 
włościanin W Peodorow'cz, włościanin A 
Chcmlak.

Powiat krzemieniecki—radn i: p. K. Co- 
lonna-Czo.mowsKi, W. Kazin, włościanin N. 
Gn powski, włościanin I Termeno; kandy
daci: N Minnkow. p. M. Siemiątkowski, p. 
K. JelGwłcki, włościanin P. Kozakiewicz, 
włościanin 0. Gawriluk.

Powjat łucki—radni: K. Pourbet fprcy- 
jął rosyjskie poddaństwo), £M. Kirylenko, G. 
Bieiajew, N. Dechanow, W. Lukaszenko; 
kandydaci: M. Slezkin, p. K. Stępkowski, 
włościanin A. Fle">ger, A. Rybników, R, 
Falkenhagen.

Powiat zwianelski—radni: B Miozen- 
cow, E. Iznoskow, hrabia S. Czapski, N. Gri- 
pari, p. S. Dunin-Karwiokl; kandydaci: P. 
Steinhauer, p. K. ŻuraKoi/ski, E, Stefanów, 
p. M. Pruszyński, włościanin P  Kostlak.

Powiat cwruski — radni: p. M. Wisz 
niewski, W. Szpeilłn, p. A. Załęski, włością- 
Din I Dmitruk. włościanin G. Melniczenko; 
kandydaci: p F. Ejsmont, N. Połonskij, G. 
Gułła, A. Rudozenko-Czopuwski, włośolanin 
K. Gr.szczenko.

Powiat ostrowski — radni: G Rein, p. 
P. Colonna Czosnowski, W. Szulgin, włościa
nin P. Jakowiec, hr. R. Tyszkiewicz; kan
dydaci: p. P. Joako, K. Rybiokij, włościanin 
W. Somow, włościanin N. Stolarczuk, p. I. 
Bieńkowski.

Powiat rówieński—radni: p. B Poniń- 
skl-Walewski, hr W. Broel-Plater, włościa
nin I. Kolodiuk, książę S. Lubomirski, p. 1. 
Bonusz; kandydaci: S. lsakow, p. W. Sie
miątkowski, włościanin N. Kolodko, włościa
nin W. Zich.

Powiat starohonstantynowski — cadni: 
p. I. Knoll, p. B. Praszynski, p. L. Dorna- 
raazki, włościanin A. Sulima, włościan n K. 
Jewdo&ftczuk; kandydaci: M. Szestakuw, I. 
Stachowski, p. I. Prószyński, K. baron von 
Bulów, włościanin I. Kuszneruk

Z życia prowincyi.
— o—

Łuck, 20 lipca 1910.
(Sesya lack iego komitetu pow.— K onflikt m iędzy włoś
cianami a aucnoW ieństwem prawosl. —  Subsydyum  na 
szkoły ccrk parafialne. — U dział ziem  twa w pracach 
L om itetu— Prelim inarz budżetowy na r. 1911.—G iełda 

i  w yścig i konne w Równem .—Burza).

Roczne zgromadzenie ziemskiego ko
mitetu powiatowego, które w Łucku odbyło 
się 17 b. m., odznaozało się znacznem oży
wieniem. P/óoz preliminarza budżetowego, 
który na r. przyszły unormować należaic, 
toczyły się narady nad kliku sprawami więk
szej doniosłości.

Prezydował świeżo mianowany mar 
szatek p. Bieiajew z Korszewa. Wśród 
przybyłych, prócz miejscowej biur:kracyi, 
która s obowiązku służby1 stawiła się in cor- 
pore, zauważyliśmy spore grono ziemian o- 
itolicznych,—że wymienimy Ksawerego hr. 
Krasickiego, p Ignacego Balińskiego, pre- 
zess Tow. rolniczego, p. Jana Bożydar-Pod- 
horodeńsklego z Szepla, p Józefa Zwoliń- 
•kiego z Uhrynowa, d Erazma Perelyatko- 
wicza z ZauoGa, p Konrada Stępkowskiego 
z SjkóU, p. Kamila Pourbaix z Horodźca.

Pierwszą sprawą, która vrywołdła dość 
gorąco debaty, było urządzenie punktów 
grzebalnych <łla padliny i wydanie w tym 
celu przepisów obowiązującyoh. Dotychcza
sowe bowiem nieuregulowanie tej kwestyi 
potęguje tylko aatyhygieniczność w arurkćw 
wieiskich, co zwłaszcza w porze epidemii 
wielkiem zi graża niebezpieczeństwem. Wszy
scy więc w zasadzie oświadczyli się za 
wnioskiem zarząda ziemskiego, Ltóry odpo
wiednie w tej materyi wnioski zreda
gował.

W  sprawie subsydyum dla 2 4  szkółek 
oerkiewno-parafialnycb w kwocie 1 0 ,8 1 6  r. 
śród zgromadzonych kursowały Inform acją 
iż owe szkółki istnieją tylko na papierze. 
W  rzeczywistości niema "ich wcale i ż ą d a 
nie tak wysokiej kw oty nie usprawiedliwio
ne realoą potrzebą. Pomimo, iż jeden z przed
stawicieli kiera prawosławnego dwukrotnie 
głos zabierał, usiłując pr?vobylną przeforso- 
weć uchwałę, komitet sprawę odłożył, kwa
lifikując ją do szczegółowego zbadania i za
lecając złożenie detaiiczayoh danych.

Duohowleństwo, snać niezadowolone z 
takiego obrotu, saię fposiedzeń natychmiast 
dem :nstracyjnle opuściło.

Wracając jeszcze do przepisów, o któ
rych mowa na początku niniejszego listu, 
zaznaczmy, iż zabierały one punkt jeden, 
wymierzony przeciwko większym właś icie- 
lom i mogący ich znacznymi obarczyć kosz
tami. Projektowano mianowicie, »by każdą 
sztukę paałych zwierząt zakopywać kosztem 
tego- właściciela, na ozyjem lerytoryum zna 
Jeziooą będzie, jfod gruzą odpowiedzialności 
sądowej.

Przeciwko takiej r.idakcyś. zaoponował 
p. Konrad Stępkowski, wyjaśniając, iż pro
wadziłoby to do wznowienia staou z przed 
l i t  40, kiedy każdy właściciel niósł odpo-

I «  N «  ł % K I J  O l
i— —w ■ ■ —o—nw-j ii—i ■ ■----■

wiedźialność za trfića, znalezionrgo na jego 
gruntach.

W yjaśiitriie to poskutkowało. Obowią
zek zakopania włożono na pulicyę, bez po 
ciągania właścicieli do jakiejkolwiek odpo
wiedzialności.

Na tem samem posiedzeniu deta  
towano nad wydaniem przepisów obowiązu
jących co do utrzymywania w należytym 
porządku placów jarmarcznych w miastecz
kach i ustanowienia nadzoru weterynaryj
nego. I tutaj znalazło się k ik a  punktów 
godzących specyalnie we whścicieli rairy- 
mnnialnych^mie.steczek. D/ięki interwencyi 
kilku ziemian, wysadzono ex promptu  ko- 
misyę, która niebezp oczne puakty usunęh.

Zabrakło tej fintorw encyi^na wieczor- 
nem posiedzeniu, * gdy rozpatrywano prdi- 
minarz budżetowy na r. 1911, który zbyt 
pośpieszn>, bez należytej dyskusyi zaakcep
towane. Tymczasem głębsze wniknięcie w 
pojedyńcze pozycye dałoby ciekawy obraz 
gospodarki ziemskiej, zwłaszcza iż dochod 
v  r 1910 przewyższał rozchod o 9 tys. rb. 
Skutkiem jednak dziwnej procedury kan
celaryjnej, łuckie ziomstwo sumą tą dyspo
nować nie może i o asygnowanie choćby 
kilku rubli z tej kwoty redagować musi sąż 
oiste raporty do komitetu gubernialnego, 
który swego placet udzieli albo też od
mówi.

Dla uniknięcialjpodobaej sytuacyi na 
r. 1911 ułożono budżet w ten sposób, aby 
dosięgnąć rówaowdgi

Referowano atoli na posiedzeniu tylko 
pozycye rozchodowe, dochód zawoalowano 
przed ciekawością tych, którzy na ten do
chód najwięcej się składają.

Coprawda, i rozchodowe rubryki nie 
wiele mogły pouczyć. Wygłaszanie cyft o- 
gólnikowych, jak np. 19,541 rb. na „podwo- 
dy“*), 9,600 rb. na utrzymanie ziemskiego 
zarządu, 7,600 rb. na kur<sa rolniczo-rza- 
mieślnicze w Trotibńcu, 7,200 rb. na fdoze 
rów, 5,040 ib. na kupno lekarstw, 5,545 rb 
na kiancelaryę zarządu ziemskiego# etc.—toć 
to czcza formalność. Wypadałoby choć 
summarycznie zacytować dane, z których te 
ogólne cyfry powstały. Zamiast takich eks 
phkaoyi usłyszeliśmy tylko, iż ogólnie preli
minowane wydAtki wynoszą 217,652 rb. Ilo 
wynosi rozchód i z jakich źródeł płynie, po
zostanie to tajemnioą biurokratyczną. O roz
darcie zasłony ule kusili się nasi ziemianie, 
którzy n«* wLczornem posiedzeniu albo 
świeoili nioobecnośoią, albo milczeli.

Gameta „Jugo Zapadnaja1,:Wołyń* do
nosi, iż na przedstawienie p. ministra nandlu 
Najwyżej sozwolono *na otwarcie w Rów
nem giełdy dla tranzakoyi leśnych i zbożo
wych. n-Jako główny orąanŁator występuje 
M. Golbert, kupiec z Ostroga

Z tej samej gazety czerpiemy drugą, 
niemniej sensacyjną wiadomość, iż w Rów
nem powstaje Wołyńskie Towarzystwo wyś
cigów konDych. Jako główni inicjatorzy fi
gurują. Kazimierz hr.iTaraawski ż Tarnów
ki 1 p. Reszetiiow z pow. zwiahelskiego. 
Pierwszo organizacyjne zebranie wyznaczono 
w Równem, na 5 sierpnia, w klubie szla
checkim.

Naa Róiyszczami,1 w pow. łuckrm, 10 
b. m. wieczoiem huczała otraszna wichura 
z piorunami. Burza t r w a ła  najwyżej pół 
■rodziny, zrządziła jednak ogromne straty. 
Huragan zerwał koło 10 dachów, poprzewra- 
>j-ał kominy fabryczne, zburzył połowę zboru 
ewangelickiego, powyrywał drzewa z korze
niami i|poczynil aieobliczone szkody w 0- 
grodach i lasach ckolicznych. Nadto pioru
nem kilku żydów raziło.

W ogóle tegoroczne lato burzliwa ce
chuje atmosf ra. Deszcze, które obficie pa
dały w p'erwrzej połowie zbioro w, spowodo
wały drożyznę koniczyny, trawki (siana, *a 
które obecnie żądają po 45 kop. za pud.

29 lipca b. r. w Łucku, w herbaciar
ni ludowej, odbędzie się narada agronomicz
na w kwestyi pomocy dla ludności włoś 
oiańsKiej, pod prezydencyą p. Wiktora Gu
towskiego z Suonodóf.

Na mocy decyzji ogólnego zgromadze
nia Łuckiego sądu ukręgowego, utworzono 
komisyę do wyboru członków rady państwa: 
w Krzemieńcu i w Dubnie, pod prezy den
cyą członka sądu Proaianiczenki, w Równem 
—pod prezydencyą sędziego Kwaśnieckieiro, 
w Kowlu i Wło (zimlerzu—pod prez. p. Ta- 
lakowskiego, a w Łucku—p. Gustmana. Ko 
misye przystąpiły już do czynności i przed 
t września winny listy fi wyborcze sfor
mować. A. W. R.

KRONIKA PROWłNCYONALNK.

('£■ pirm  t r<t Koi ^tpond* nfóu>),

— Klewań. Miastc Klewań, położone 
w malowniczej okolicy, posiada stary kościół 
p?-raf.siny, znudoWany przez ks. Mikołaja 
Czartoryskiego w 1630 roku, a konsekrowa
n y  przez biskupa Łozę. w 1 6 3 7  r.

Zamek tychże książąt wraz z majątka
mi przeszedł swego czasu na rzecz rządu 
i obecnie mieści w sobie semiuaryum pra
wosławne.

Neszemi pozostały jedynie kościół i ple
b a n i, dopom nąjąca się gruntownej repera- 
cyi. Parafia, niebogata, licząca zaledwie 1 ,5 0 0  
dusz, nieco zaniedbana i wymagsjąca wiel
kiego nakładu ^racy ze strony proboszcza. 
To też ze szczerą radością przyjęliśmy wia
domość, że ki. biskup, przychylając się do 
ogólnej prośby- parafian, zmianił swą pier
wotną decyzyę i zgadza się na pozostawie
nie księdza Aleksandra Sawickiego na stałe 
w Klewaulu. Dominik Rudkowski.

Ciął) lekarz.

Cesarz Wilhelm labi opowiadać często o r z stę
pującej rozmowie swojej z pewnym bardzo wybitnym 
profesorem wjdzialn lekarskiego.

Pewnego doia — mówił cesarz W ilhelm — ro
zmawiałem o teoryi i praktyce lokarskioj z pewnym 
profesorom, należącym do wybitnych znakomitości w 
Niemczech. W ciągu p^gadansi zeszła rozmowa na 
mózg ludzki 1 jego podziwienia godną ludow ę i pobu
dliwość. Wtedy profesor rzekł do mnie:

— Gdyby wr za cesarska mość. wiedział coś np. 
o symplomatach wstrząśn.cnla mózgo?

Odpowiedziałem, że wiem ccś o tom, a ta uwa
ga wywołała zdziwienie lekarza. Wtedy przysunąłem 
‘ ig liL ko do lukarza i mówiłem:

*) cPodwodnaja pow iąrosfa .

— Zaraz pann udowodnię. Gdybym ter.iz moją 
głową kilim razy uderzył w pańską głowę, czy nio do
znalibyśmy obaj wstrząśnienia mózgu

— O ja, z pewnością—odparł złośliwie lekarz. 
N ie zaskarżyłem profesora o obrazę nnjesUtu,

chociaż zasłużył na to.

o t! i  24 (0) Krystyny P. M 
Jutro 25 (7) Krzysztofi M,
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— O książki. Polscy zesłańcy polity
czni z gub. Jenisiejskiej zwracają się za po
średnictwem naszem do naszych, czytelni
ków z prośbą o nadsyłauie książek polskich 
pod adresem Władysława Petkusa wieś 
rltow skaja Bełskiej wołost' poczta, Jcr.isiejsk 
(gubernlalny).

— Zn.iany w admfnistracyi. Jak już 
donosiliśmy onegdaj, wicegubernator kijow
ski p. Czychaczew podał się do dymisyl z 
własnej inieyatywy. Powodem rezygnacyf 
jego b^ło zażądanio przez ministerstwo wy
jaśnień w sprawie wykrytych przez członka 
'rady ministia spraw wewnętrznych rz. r. st 
Kondddiego naaużyć w zar.ądz e gubernial
nym ze sprzedażą posad oollcyjnych („spra
wa, WoIfowąkiego“). P. Czychaczew zamiast 
wyjaśnień, złożył podanie o dymisyę.

GuDernator kijowski, szambelan Giers 
znajduje się obecnie w Petersburgu i przea 
stawi wyjaśnienia, których od niego również 
zażądano, osobiście.

Wczorajszy „ Kijew lanin“ donosi, że 
starszemu radcy zarządu guberniainego Tur- 
czs.ninowo wi polecono w Ciągu tygodnia zło
żyć podanie o dymisyę. Uwolnieni po re- 
wizyi p. KondoicPegc w związku z aferą 
Wolfowskiego: sekreurz 8 wydziału zarządu 
guberniainego Łukaszew i urzędnicy Ostry- 
KGw i Burżymskij mają być oddani pod sąd

— Gubernator kijowski, szambelan Giers 
jak słyszeliśmy ma podobno w tych dniacb 
przyjechać do Kijowa. Wicegubernator p. 
Uzychaczew w dniu dzisiejssyta wyjeżdża 
na urlop dwumiesięczny i na dotychczacowe 
s+we stanowisko nie powróci. Wczoraj p. 
Gzychaczew powierzył zarząd guLernii zarzą- 
dzającemi rolnictwem i dobrami państwowe- 
Kił gubernii kijowskiej i pouolsklej, p. Ja
kowi pwowl.

Krążą pogłoski o mających nastąpić 
dalszych zmianach wśród personelu miejsco 
wej adminlstracyi gubermainej.

— Z kijowskiego instytutu handlcwtgo. 
Iostytut handlowy hczy obecni i 1,931 uczą 
cych się, w tej liczbie 1,580 słuchaczów i 
351 słuchaczek. Według wyznań posiada 
instytut: wyznania mojżeszowego mężesyzn 
779, kobiet 235; prawosławnych—mężczyzn 
718, kobiet 96; katolików—mężczyzn 53, ko
biet 14; ewangelików i lutaranów—mężczyzn 
1 7 , kobiety 2 , ormiauo-greg ;ryańcklcgo w y
znani »—mężczyzn 12, kobiety 8; karaitów: 
mężczyzna 1, kobieta 1.

Z ogólnej liozby 1981 uczęszczających 
do Instytutu 823 usoby ukończyły girnaazyuar 
męssie, 3 1 6 —żensme; 3<3 — semiourya au» 
chowne, 48—żeńskie szkoły duchowne, 402 
szkoły handlowe, 358 szkoły realne, 89 tech
niczne zakłady naukowe, 50 instytuty nau
czycielskie, 14 szkoły sztuk pięknych; 5 kor
pusy kadetów; 4 szkoły rolnicze, 1 szkołę 
marynarki handlowej i 3 wyzsze zakłady 
naukowe,

— GoicEnna występy Onegdaj, jak pi- 
aze „Kijewlmiin* odbyło się w klubie ku
pieckim doroczne zgroma lżenie miejscowe
go związku narodu rosyjskiego. Zgromadzę- 
uie to „uświetnił* swoją obecuośoią adwo
kat Bcmakow z Moskwy, znany lliar tam 
tejszych związkowców, który wygłosił ogrom 
ną mewę. Mowa, jak widać ze sprawozda
nia, istny bigoa. Mówił więc gość moskiew
ski o tern, żo Eijow to „miasto rosyjskie*, 
a Moskwa zupełnie rosyjską nie jest, mówił
0 historyi i przewrotach we Prancyi, Niem
czech i t .  d., trafił 1 do Chin i o Japonię 
zawadził, żydów po drodze zgnębił, generała 
Boblańskiego z błoiem zu Kraków zmieszał 
Guczkowowi wypomniał młodoturkćw, pra
sie przyznał, że jest silna, ale żydowska, z 
żydów armię o zyśoil, a nareszcie wezwał 
do. zwołania zjazdu monarchistów w Kijowie, 
albowiem dzisiaj jest to „konieczność pań- 
stwowa“.

Niewybredni słuchacze przyjęli te ma
jaczenia chorego m ói^a burzą oklasków.

— „Ehruclr 606“. Próby preparatu 
..Ebrjich 606‘-, zastosowanego oneguaj w 
kijowskim szpitalu wojskowym przez prof. 
Tomaszewskiego i Wysokowięza, zapowiada
ją świotne rezultaty. W stanie zdrow:a cho
rych nastąpiło ju t widuczne poleanzenie.

— Dostawy dia Intandentury, Wczbraj 
pod przewodniotwom nowomlano* an°go nâ  
czelnfka intendentury okręg i kijowskiego 
gen. Lebiedlewu odbyła się m rada w spra
wie dostaw zboża i, produktów Łbożowych 
dla wojska. Na n irrcLie było obecnvch 21 
właścicieli większej własności ziemskiej, po
laków i rusyan, oraz przedstawiciele prasy 
miejscowej,

Zagaił obrady intendent okręgowy 
geo.-mąj. L^biedjew, który w swem pize- 
mówienlu tsw iadezji między innemi, it ma 
samlfjr utworzyć przy zarządzie intendentu
ry wydział statystyczny, któryby oosladał 
szczegółowe opracowane materyały, dotyczą
ce tranzakoyi zbożowych w kraju Południo
wo-Zachodnim, oraz dane statystyczne, 
z których możnaby w każdej chwili 
wyprcwad*ić przeciętną wysokość cen zboża
1 Innych produatów, przeciętny urodzaj oraz 
zdolność produkcyjną każdego gospodarstwa 
rolnego. Tym sposobem intendentura zyska 
łaby stałych, solidnyoh dostawców 1 z cza
sem w kraju stworzyłaby się specyalna g ru 
pa szczególnie poważanych i szanowanych 
właścicieli ziemskich, grupa „dcstawców 
armii“ .

Następnie narada zajęła się rozpatrze
niem kilku technicznych kwestyi, dotyczą
cych dostaw dla wojska zboża i produitów 
ziołow ych,

— Zawieszenie pożytecznej uchwały. Jak 
wiadomo rada miejska uchwaliła, ażoby każ
dy furgon, kursujący po mieście miał oso- 
bnegu woźnicę, a nie tuk jak dotychczas—je
den woźnica prowadził parę wozów. Wy
wołało to wielką konsternację wśród przed
siębiorców, a dziedzińce cyrkułów policyj
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nych zaptłmły się aresztowanymi wozami 
bez woźniców.

Wczoraj wicegubernator p. Czychaczew 
zawiesił uchwałę powyższą aż do końca bie
żącego sezonu budowlanego

— Siypendyum Kurator kijowskiego 
okręgu naukowego zatwierdził fundacyę sty- 
pendyum imienia naczelnika służby de- 
pót kolei Połudn.-Zach. M. Pegrebińskiego. 
Stypendyum ma być wydawane z procen
tów od kapitału 1,200 rb., zebranego przez 
urzędników służby depot dla uczcze
nia 30-Iecia służby M. Pogreb ńskiego na 
kolejach Poł.-Zach.; zo stypendyum korzy
stać ma jeden z uczniów kijowskiego l-go 
gimnazyum, syn teraźniejszego lub byłego 
agenta służby depót kolei Poł. Zachód.

— Konfiskata. Na mocy rozporządze
nia tymczasowego komitetu do spraw pra
sowych skonfiskowany został wczorajszy nu
mer wyuawanoj w Kijowie gazety „O,ni*. 
Powodem konfiskaty był artykuł wstępny o 
ostatnim wyroku sądu wojenne okręgowego 
w sprawie o obrazę Majestatu.

— Cholera. Wczoraj do szpitala Ale
ksandrowskiego przywieziono z objawami 
cholery £ ooóh. U przywiezionych do szpi
tala dawniej za pomocą analizy bakteryolo- 
gicznej ustanowiono iakt zasłabnięcia na cho
lerę w 1 wypadku. Zmarły w szpitalu 
Aleksandrowskim 3 osoby.

Do szpitala Kiryłowskiego przywieziono 
wśróu objawow cholery 2 osoby, zmarły 
2 osoby, pozostaje 2 5  esób.

\V szpitalu żydowskim: przywieziono 
1 osobę, stwierdzano cholerę u 5 osób, po
zostaje w szpitalu 20 osób.

Ogółem dotychczas stwierdzono z i po
mocą analizy bokteryologicznej cholerę u 983 
osób, zmarło z nich 404.

— Według danych kijowskiego gu- 
berniulaego zaiządu lekarskiego w ciągu 
ostatniego tygodnia zachorowało na cho
lerę: w powiecie kijowskim 76 osób, 
zmarło z nich 26; w pow. lipowieckim—1 
zmarła 1; w powiecie czerkaskim—10, zmar
ło—-5; w pow. humanskim 19, zmarło 3; wr 
pow. kaniowskim J9, zmarło 13; w pow. 
czehryńskim—10, zmarło 4 i w powiecie 
wasylkowskim zachorowało 47 osób, zmar
ło 9.

— P oD  TRAMWaJKM. N a W. Weaylkowskioi 
konduktor Kriwoszej chciał w biega v iko„2j  ; do tram- 
wąju i dostał się pod tramwaj. — KnwcszeJ poniósj 
lekkie obrażenia ciała; wezwane cPogotowie* udzieliło 
mu pomocy.

— UJiljCI PRZESTĘPCY. Na rynku Halickim 
zatrzymano Trojanowskiego, sprzedającego walizkę i rzo 
czy, ukradziono pued chwilą w pociąge u P Skorzyń- 
sk ,*jc. urzędnik? cztrnihowskiego zarrądu guber- 
nłguego.

— W  obrębie klasztoru pokrowskibgo zatrzyma
no Pf.rtikutowa, który ukradf pien;ądze, ’ leżąco koło 
obrazu.

— USIŁOW ANIE SAMOBÓJSTWA. W domu 
nr 44 przy K. Blagowie?zczeń3kiej otruła się kwasem 
karbolowym niejaka C. M. — cPogolowie* odwiozło ją 
dn szpi.ala Aleksandrowskiego.

— Przy W. Zytom orskiej nr 18. niejaka U. Ch. 
zażył* amoniaku w celu samobójczym — 'Pogotowie* 
udzieliło desperaice pomocy.

— ARESZTOWANIE. O ;agdaj na Kreszczaty- 
ku zaaresztowano po raz wtóry Skripkowskiego, sprze
dającego wódkę dorożkarzom. Znaleziono jrzy nim 45 
pustych i 7 pbluych buteiok.

— E RADZIEŹE, Przy ulicy Żylańskiej nr 74— 
okradziono K ocona, w domu zaś ni 38 zi.bowano ko
ra e u M. PrichodTo.

- Szioma Bronsztein, prftonjąry w kantor te  
Brodzkiego (Kreszczatyk nr 22), otrzymawszy 106 rb. 
u% zajłic«m e wokslu, zmuł bez śladn, unosząc ze sobą 
oprócz tych pieniędzy 14 skórek wyprawionycn, oraz 
kwit frachnwy n i otraymanie towaru.

— W domu nr 5 przy zaułku Obserwatornym 
zrabowano mieszkanie nieobecnej p. Ołtarzewskiej.

— Omgóaj w trumwaju sKradziono p. Sobijewi 
czowi portmonetkę z 80 rb: Dwóch złodziei qjęio —  
trzoci zbiegi.

— D k a Ma I  RODZINNY. Wczoraj w domu 
Nr 5 przy ul. Nosterowskiej odebrała sobie życie wy
strzałem z rewolweru córka właściciela tego domu 
Wióra Waszczenko, która 7 miesięcy t?mu wyszła za 
mąż za studenta Gołubowokiego. Pozostawiła ona kart
kę z napisem: żjcie mi się sprzykrzyło.

— KARY NA REWIROWYCH. Na mocy po- 
stauuwionit p 0. gobernatort UJowskiego skazani zo
stali w drodze administracyjnej: rewirowy cyrkułu pa- 
dolskiego — Fiodorow na 3 dni aresztu za grubijań- 
skib obchudzenie się z publicznością; rowirouy tegoż 
cyrkuia Wychrystsuko — na 5 dni aresztu za wymy
ślanie; rt-wirowy cyrtuła stsrokijowskiego Łaptiew, 
bulwarowego Artemenao i starukijowskiego Kożoszezor. 
ko — po 5 dni aresztu za grubijańskie obchodzenie 
się, były rewirowy Kobzarenko n t  3 dni aresztu.

Z SADÓW.
Sprawa pom. adw. przys. Moisejewa.

Połtawski sąd okręgowy zw ó c ił się do prokura
tor* kijowskiego ądu ok z prośbą o zarządzanie zba- 
dauia władz umyslowycŁ niejakiej Baksonowuj, oskar
żonej w głośnej sprawie pom. adw. przys. Moisejewa. 
Pomimo iż Moisejew i główni jego pomocuicy zdołali 
ujść zagranicę, śledztwo ^ustało przeprowadzono i spra
wa jest ostatecznie wyjaśniona.

W sierpniu ]°08 r. uo kupca tulejdzego Mikoła
ja Falberga zjawił się pomocnik ffdw. przys. przy ki
jowskim ądzie okręgowym Aleksander Moisejew i po- 
dąjąo -się za pełnomocnika moskiewskiegt milionera 
Dymitra Łuczynitu., zaproponował mu w imieniu do- 
mniemanogo swego mocodawcy sprzedaż 5-piętrowego 
domu i im ych zabudowań u zbiegu uiic Annienkow- 
skiej i Mrryugowskiej. Faiberg wyraził gotowość za
warcia takiej tranzakcyi, pod warunkiem, żs 150 tys. 
rut. otrzyua gotówką, 200 za;' tysięcy pozostania na 
bypoluce domu. Nieoawmn Faiberg wyjechał za gra
nice, rokówa&ia z»<j w sprawie sp .edażjr domu iro- 
waaziiB żona jego zł pośrednictwem rzi,lcy domu, Ko
złowski >go.

Za namową Moisejewa p. Falborg wystarała się 
w poluwskim bauka rolnym o pożyczkę w sumie 200 
tys. pod zastaw domu.

Dnia 12 grudnia Moisejew stawił się do banku 
w PolUwie, przedstawił się ja«o p,om. adw. przys. A- 
leksander Micbajłow i zażądał wydania mu, jaku peł
nomocnikowi Falberga, 20t‘ tys. rab. pożyczki; przy tem 
na odebranie pieniędzy oka-.ai pleniptteacyę FallJorga 

imię pom adw, przys. MichajłDwa, pośwjadczoną w 
Moskwie przez rejonu Siydłow >kieao.

Bank zapropouował mu wydać. 120 tys. rub. w 
Hitach zastawnych z kijowskiej filii banku iniędzyuit- 
roaoweKO. pozostałą z*.ś sumę gotówką na ręce. lo ie -  
many Micbajłow oświadczył, iż zatelegrafuje o tem do 
swego mocodawcy. Niw.ępuego Jnia zarząd banku 0- 
trzymał depeszę od Falberga - Moskwy, aby całą su 
mę wypłacić g.,tówką. Pomimo tc >rnk nie zmienił 
swej pierwotnej decyzyi. Wypłacono Michajłowewi 51 
tjs. rub. gotówką i przekaz Nr. 26 (w4 na kijowska 
f-lię c-n .u, międzynar odowego, 15 gruduia ?a okazaniem 
paszportu n i imię Micbajłow* v kijowskiej filii banku 
auędzynarołiowego wydano Moisejewowi 120 tysięcy 
rubli Latami zastawnymi pnłtawsiśiego bankn rolne
go. Tegor duia kaoior bankierski Lewinsona nabył 
od .iakifgoś żyda  listów tycb na 35 tys. rut., Kan
tor Fajogolda—na 50 tya. mb., kaute. Afpenna- na 34 
tys.; F ajigold-w i sprzedał lin y  sam Moisejew, Alperi- 
nowi zaś—makler Baranuwicz.

N.ebawem wykryła się cała malweracjŁ, P . Fal- 
borg zawiadomiła bar połtawski, żo mąz jej nikomu 
pleni noteccy; ns odebranie 200 tys. rubn nip wydawał 
1 od września bawi w Nicei. Baok zawiadomił władze 
ślewOZf-, lecz glóftni winowajcy: Momojew, lłAri.nowicz, 
Seksouow 1  tuwarzyazka M o i s e j H w i t  Anną Giun. /.uikli 
boz śladu. Tę ostatuią sr^sati wano w rok poźjroj.

Pozostali na miejscu tylko drugorzędni wspólni
cy afery: CLaja Baranowicz, Awarman, Dworkio i 3a- 
ksonowa, których pociągnięte do cdpowiedzialnośn  
karnej.
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KRONIKA POLSKA.
— Odtzwa akademii umiejętności. W 

sprawie nowego wyaania pism Zygmunta 
Krasińskiego Akademia umiejętności w Kra
kowie prznsyłą nam następującą odezwę 
praf. Jana Czuoka.

„Staraniem i nakładem Adamowej hr. 
Krasińskiej, wdowy po ś. p. ordynacie Ada
mie Krasińskim, ma się ukazać w r. 1912, 
w setną rocznicę urodzin Zygmunta Krasiń
skiego, jubileuszowe wydanie wszystkich 
pism poety. Ziproszone do wspówzin łania 
greno czfoiiKów Akademii umiejętności u- 
ch waliło ogólne zasady wydawnictwa, a pra
cy wydawniczej podjął s ę profesor Jan 
Csubek.

Będzie to, jak już teraz twierdzić mo
żna, ze wszystkich, dotychczas istniejących, 
najzupełniejsze wydanie. W skład jego wej
dzie dość znaczna liczba nieznanych ulwo 
rów francuskich i polskich; rodzina poety 
i wydawca wszelkich d: kładają starań, aby 
cały materyał rękopiśmienny w zupełności 
wyczerpać.

Ale utwory Krasińskiego, zr. Eszc/.a 
drobne, m rgą się znajdować jeszcze rozpro
szone i ukryte w ustach, albumach, na okład
kach ofiarowanych książek i t, p. Otóż po
siadacze tych ulotnych utworów oddaliby 
istotną przysługę literaturze ojczystej, gdyby 
zechcieli poprzeć zamierzone wydawni.two, 
składając thwiiowo autografy Zygmunta 
Krasmfluego, lub przynajmniej ich odpisy, 
na ręce Adamowi j  hr. Krasińskiej (Warsza
wa, Krakowskie Przedmieście 5) lub wyż*-j 
wymienionego wydawcy. LasLawio użyczo
ne rękopisy będą po zużytkowaniu w jak 
najkrótszym es asie właścicielom zwrócone".

— Po zamkrrądu stowarzyszenia leka 
rzy polskich. W „Gaz. Warsz." czytamy:

„Niespodziewany cios, jaki S' adł na 
cieszącą się szeroką popularneścią instytu- 
cyę, odnlł się ro^glośnem echem pa całym 
kraju. Przytoczony powód zamknięcia jest 
tembsrdzlej niezrozumiały, że, jak już wspo
minaliśmy, artykuł specyaloy w ustawie 
przez wiadze zatwierdzonej upoważniał sto
warzyszenie do prowadzenia koresponden 
cyi w języku polskim. Następnie dopioro, 
jeszcze za życia pierwszego prezesa stowa
rzyszenia, ś. p. Teodora Dunina, nadeszło od 
władz, za pośrednictwem dozorcy rewirowe
go, zawiadomienie, lż władze te życzą so 
bie, ażeby zarząd wystąpił o zmianę arty 
kułu usiawy, który głisił, że „cała kore
spondencja stowarzyszenia prowadzona jest 
w języku polskim*1.

Me nadesłano wszakże jakiejkrIwiek 
ode.wy, któraby została w biurze zarządu, 
jako uokumont, domagający się załatwienia, 
ale tvlko przez urzęinika policyi życzonie 
wła< z j  o !>• prezesowi odczytane.
Ś j .  dr D unii wkrótce zaptdł na zdrowiu 
i o este y, >gusł Prezydyum i zarząd ule
gły zmianie. N ii t z zarządu nie wiedział, 
iż ciąży na nim jakiś obowiązek do spełnie
nia względem władzy.

Przykre pohżenie pogarsza jeszcze wy
maganie zlikwidowania instytucyi w c>ągu 
dni trzech, gdy znaczna część członków za
rządu i korporaeyl bawi poza granioAmi 
miasta, gdy stowarzyszenie posiada Ickai, 
zakontraktowany na czas dłużczy, gdy w 
urządzeńie tego lokalu włożyło spory kapi- 
t»ł. Wobec takiego zbiegu okoliczności, 
wydział stowarzyszenia postanowił przedsię
wziąć wszelkie możliwe kroki w celu ra
towania instytucyi i utrzymania jej przy 
życiu.

— „leśnik polski". Wydział leśny Cen
tral T-wa koln, w KroL Pol zamierza wy
dawać pismo, barizo dla złemlaństwa litew
skiego Ważne. W. kraju, którego blizko 
trzecią część obszaru pokrywają lasy, wia- 
noby się znahźć wielu takiego organu czy
telnia ów. Odnośne kola fachowe w Kró
lestwie, a i na Litwie, posługiwały się do
tąd wydawanym we Lwowie „Sylwanem". 
Lecz względnie tylko odpowiadał cn potrze
bom, gdyż warunki gospodarki galicyjskiej 
bardło są od naszych rożne. Natomiast 
Królestwo pod tym względem jest znacznie 
podobni ajsze — zwłaszcza, że posiada z L t- 
wą wspólny rynek drzewny.

Prócz porad fachowych, ogłaszanych w 
„L-jśuiku Polakim**, wydział leśny Centr. 
T-wa Rolniczego pośredniczy w kupnie — 
sprzedaży doborowych, tanich nasion leś
nych. W betonie ubiegłym wysyła-ao kl.en 
tom {loco stacya ( dlderającego) Sosnę pu 90 
kop., modrzew po 75 k o p , św ierk po 60 
hop. funt baz żadnych innych kos?tów.

„LeśniK Polski" wysyiany będzie od 1 
października (n. s t ) za opłatą 5 rb. rocznie 
i 2 i pół rb. nółrooznife. Adres redakcyi: 
Warszawa, ul. Erywaóska Nr 16. Bliższych 
inform acji udziela p. Adolf Z wolanowski, 
nadleśny lasów białoruskich Benedykta Ja 
na hr. Tyszkiewicza (Wilno — Centralna, 
skrzynaa poczt Nr 83).

—  Pogłoska. Od niejakiego cza«n upór 
czywle cbiegają pogłoski, jakoby Jego Eks 
celoncya ks. hisitup sufragan Ciepuk na 
Rtcte m ał zamieszkać w Mińska. Wieść tę 
podał,, również niektóre pisma warszawskie.

0  ikiby pegłotfka ta sprawdziła się, za 
rtąd  dydcćzyą' byłby zńa^znie uproszczony; 
aiobidyeCBzya bowiem mohylowska, do któ 
rej na razie przyłączoną została i dyecezya 
mińska — zajmuje obszar tak wielk.l, "że 
skon centrowanie całkowitej władzy biskupiej 
w PetersDoreu sprowadza znaczne trudności 
i powikłać ia w adm inistracji.

Zainterplow any prze? redakcyę „Ku- 
ryera Litewskiego" w tej sprawie ksiądz bi
skup Ciąplak powiedział, że osiedlenie się 
jednego z biskupów sufraganów w Mińsku 
zupełuie należy do rzeczy możliwych.

— zdrowia W Zakopanem. Z dniem 19 b. m. 
npłycęlo 10 lat istnienia domu zdrowia cPomoc brit- 
n ii*  w Zakopanem. W  ostatnim roku spnłeczi ństwo

— Walka o ziemię. Dono-?ą; o przejściu w pol
skie r<jco nowego majątku na D oihym Ś'ąstu, miano
wicie 1,100 morgowej Dąbrowy (Eich'nbtf) w powioeie 
oleśnickim, dnty-hczasi woj własnuśii vou Frankenborga 
und Ludwgsdorf, wylicza tScLl. Z'g.» ws/yst»ie posia 
dłości, które w ostatnim ciasie przeszły w polsk e p«»- 
-udanio. W najwyższej rozpaczy wołn *ScM 'A«», że 
eeMfin nabyli polary na Dolnym Śląska 4,900 mórg 
ziemi, stsnow ącej j/den kompleks, przylegają.) y do Ks 
Pcznań- kiego.

Gospodarz Grzprzwfc w Krzekatowio (powiat mo- 
giłaifki) sprzfdal swe 175 morteowo gospodarstwo niem- 
cowi M iruori, za poSredni) iwrm JnlitielsUndskasse, 
w Poznania. Gruina le przylegają do niedawno ztprzo- 
paszozf nng > majątku Krzepatowo, a więc. niemczyzna w 
pow. ubgijwckiiii zucwu zaokrągliła swoją własność 
ziem s.ą o n a  mórg.

— Z Torf. kieJ. zicmskieBO. Jak, już donosili
śmy, v. udze administracyjne uie żatwiordzily wybra
nych w okręgu wartzawsk.in na radców: p. Komina 
Ilige.sbergt ra, poprzednio dłjgoletniego już radoy, oraz 
np. M eczysłswa CLądryńskiego i Stefana lligorsborge- 
rs. W,.bbC tego powołam zostsb zastępcy.

Na posiedzeniu cgólcem Dyrckcyi Szczegółowej 
warszawskiej m. prezesa tejże Dyroiryt wybrano p. 
Andrzeja Szczukę, właścicisi* dobr Winiaiy w Gró- 
J ckiom.

Obec.iy skład okręgu wąąjfeawskiegp jest nastę 
pnjąey w Komitecie — pp. Stanisław Dzijr^bicai i An 
t ni Wjeniawski; w Dyiekryi głównej —pp. Mi< tao By 
szewski i Tytus Piwriicki; w Dyrek.-yi Szczegółowej — 
np. Andrzej Szczuka prezes,* i radcowie: Ludwik 
Ł aszcz, Ant >ni Soki łowski, Juliusz Karczewski, Ale- 
ksanuer Grubicżi, Kazimierz Gliński i Jarosław Dal 
T-ozzo.

KRONIKA CKOriOMIOZHA

Import zboża do Królestwa. Grupa przemysłu mły- 
nar kie*o, istnie,ąc* pr'y Tow. przemysłowców Króle
stwa Polskiego, zajmuje się obecnie sprawą przywozu 
zioża 7. zagranicy.

Do roku 1891 przywóz zboża z zagranicy do Kró
lestwa Polskiego ty ł mały; w ciągu osdtnicli lat 15-tu 
jidnak import zboża z państw ościennych stopniowo 
wzrastil i obocnie — zdaniem ceutriPnego Towarzystwa 
roluirzego — (wyrażonem w specyalnym memoryale) 
powiżniM z.-graża r. zwojowi rolnictwa nassrgo. W ro
ku 19.0 wwiezioiu' przez komory celne Królestwa Pol
skiego 511,558 pudów zboża ( zytJ, pszenica, owies, Jęsz- 
mieó, kukurydza, grocb, Lob, mąka); w r. 1905 wwie
ziono 1,459,530 puJów, w reku 1906 — 1,505,391 pndów, 
w roku 1907—4 400,592 pud, w r. 1909 wwóz 1 yl nie 
mnie.szy, aiż lat zeszłych.

Zwiększenie to jest następstwem wzraaiająe.ego 
mportu z Niemiec, w rolu 1900 wwieziono z Nidmiec 
04,830 pudów, w roku 1905 — 1,405,996 gndów, w 

roku 190G — 1,54',752 jud., w roku 1997 — 4,311,012 
padów.

Zaznaczyć należy, że cały ten import pozostajo 
w granicach Królestwa Polskiego.

Zwiększony wywóz zboża r. Niemiec rozpoczyna 
się z chwilą zniesienia tak zw. <świaaeuw tożsamości 
zboża» w roku i894. Dzięki temu, eksporter niemiec- 

i otrzymuje przy wywozie zboża świadectwo, dająca 
)riwa wwozu taaiej sair-ej ilości zLoza bez opłaty cła 
Ozięii temu, Niemcy, mimo szybkiego wzrostu ludno

ści, .aczęły wywozić znaczne ilości zboża. Wywożąc 
do Królestwa znaczne iltsci zboża własnego, Niemi y 
sprowadzają dla siefcm tanie zboże amoryK»ńsiia.

Znaczny napływ zboża m im.eckicgc obniża ceny 
zboża krajowego, szczególniej w powiatach nadgranicz
nych; tymczasem roln cy lyi ji właśnie powiatów znaj
dują się w szczególnie ciężcieh warunkach wskutek 
masowego wychodźtwa robotników rolnych cna Saasj». 
Wogólo impuri zboza zagranicznego — według opiari 
centralnego Towarzystwa rolniczego — moio zkiciuo u ć  
rozwój rolnictwu naszego, a nawet obniżyć pożioui kul - 
tury i ilm j.

pi za tem do Riólestw a wwożorc jest w łnacŁ- 
uych ilościach zboże rosyjskie, z którern "onknruja zbo
że niemitcuie; tym koOMibem import zboża niemieckii- 
go ujemnie eddziaiyna i na rolnictwo rosyjskie. (W r, 

995 nwieziono w grnnica pąństwa rosyjskiego zboża 
kattodi 1,002,000 pudów, w r. 1906 już 8,841,000 p , 

r. 1907-17,725,000 pudów).
W tych warunkach — udaniem centrainrgo To

warzystwa rolniczego — niezbędne Jest wprowadzenie 
ceł na wwożone z zagranicy zboż i w takią] samej wy
sokości, w jakiej v prowadziły je Niemcy. Jak zapa
trują się n» tę kwtotyę młynarze, dowieny Bję wJu-fitse, 
albowiom odbędzie się w siedzibie Tu w przemysłowców 
posiedzenia grapy przemysłu aćynarskiogo, poświęcone 
t'J sprawie.

w^iaónieji nią kiedykojwi- k zaczęło popierać wymienio
ny 10warzy itwo. Poza 30 tysiącami przeszło koron, ja
kie wpłyn-ły od l-ę{0 unca 19u9 roku na fundun n®. 
wego grnacuu senałoryalrego, w ostatnich tygodniach 
zostały złożoue znaczne ofiary tak od poszczególnych 
o*ób,.jak instjtucyi. Ministerstwo spnw  wewubtranych 
z pahitwowegu iaudoz-u przeciwgrnźliczego udzieliło 
(po raz drugi) jednorszuwej zapomogi w Swocie tysiąca 
auron. Prof. dr. Alfred Sokołowski z Warszawy ofia 
rował tysiąokorooowy udział Tow. sanat. ryum dla 
pirrsinwych chorych w Zakopanem, zaś pp. AnioniokUo 
1-abrycowic z Podola rosyj-kiego za nośreduictwem dy- 
roUora, 0 ra Kazimierza Dłuskiego, 2,540 koron na fur 
da z Lud iwy rti ma zdrowia niien>a s p. L ucyana i Ja
dwigi FiOiryi y “i. Na ten cel prof Daiwid ? Kraaow 
y .m \l  2 0 to*on. le zą c a  m  młodzież pols-w w Pe 
tersburgn utworzyła dwie grupy rzeczonego Towarzy
stwa. Picrwszn, skł»d»ją..a s.ę ze she bi ety tamtejszych 
wyższych zakłauów naukowych, nadesłała 245 koron 
d r u g a  zaś z alnmnów cuehownej rz.-katol. ak.demii 30 
k. r. 2u W -

Ostatnie wiadomości.
W&trzymanią wypłaty. W idział krajowy 

wstrŁymnł wypiaię subwencji, uchwalonej 
>rzez sejm moslraiofiishlemu towarzystwu 
imienia Kac^ki-wskifeo na wydawnictwa po 
mlarne. .Iltiyozanin* i „Prikarpatskaja 
?uś* podniosły wielki lament z tego powo
du, jako na objaw pr* śladowania ze strony 
jolaków. Z ogłoszonego teraz tekstu re 
skryptu wydzisła krajowfgo w tej sprawie 
do zarządn towarzystwa im. Michała Kacz- 
tf>wskiejco wydanego, okazuje się jednam, iż 
wydział kraj. nie „odebrał" owego zasiłku, 
;ak głoszą mosk&lofiie, ale tylko oświadczał, 
że gdy z wydawnictw za rok 1909 przedło
żonych, przekonał się, iż poglądy i tendeo- 
cye owych publikacyi mogą wprowadzić za
mieszanie w urnyoly tych kół ludności, dla 
t tó r y c u  są przeznaccone, a zreczuą językiem 

pisownią są obce ludności ruskiej tutejsze
go krzju. dlatego wvdz’ał srejowy Wstr^y- 
tnnja wypłatę 9000 kor., uchwalonych na 
rok 1909, bż do czasu, gdy będzi e mu przed- 
ożory komplet wyaawaictw ze rok 1910 w 

celu uzyskania zasiłku w sumie 10,000 kor. 
na ten rok u< hwaloneg.i—i wydział krajowy 
oędzie mógł przekonać się o zm*anie ten- 
dencyi i charakteru wydawnictw ludowych 
ow. im. Kaczkowssi.-go w dachu uchwał 

sejmowych i zawartych w nich zastrzeżeń.
fladztwo dyscyplinarne. .D iio" donosi, 

że we Lwowie obiega pogłoska, i i  senat u 
ntwerfcytetu Iwow&itKgo m a wytoczyć śłedz- 
wo dyscyplinarne trzem proiosoroin tego 

uniwersytetu: Kruszewskiemu, Dn-estrzań- 
skieinu i Kolesie, uważając ich za inteh ktu 
al ych s?raw’cćw i inieyatorów owych zajść 
zbrodniczych, jakich był widoWnią uniwer 
sytet lwowski w dnju 1 lipca.

T  e ie g r a m y ,
{Od korespondentów lałasnpołL.) 

Aresztowanie świrtokradców.
Petersburg.—Nadeszła tutaj wiadomość 

o aresztowaniu baudy złoczyńców, którzy 
ukradli koiztowności, sukienkę i korony z 
Cudownego Obrazu Najświętszej Maryi Pan
ny w Częstochowie.

Dymi&ya gubernatora.
Petersburg. — FodK się do dymisy: 

gubernator płocki radca tajny Hafferberg.
Kongres pokoju.

Sztokhblm.—Na korgresie pokoju, pod 
czas rozpraw nad protestem przeciwko poli 
tyce rządu rosyjskjego względem Finlandyj 
delegaci rosyjscy i senator Mechelin opuści 
li selę obrad. Z rosyan pozostał jedynie 
ke. Dołg^yrckjow, który w imieniu stron 
niotwa kO D st.-dem ukrat. przemawiał w kwe 
styi atusunKów rosyjsko-fjnlandzkich. — Po 
gląd kadetów na tę sprawę jest powszechnie 
*nany — oświadczył pomiędzy inneml mów

ca. — Kadeci i nadal domagać się będą 
sp/Hwiodllwego traktowania Fmhndyi, ale 
syniHoya każdego rosyanioa, który musi s>ę 
tuiaj przysłuchiwać obradom nad polityką 
rocyjską, jest i gromnie trudną. Wobec te
go książę również opuszcza salę.

Sztokholm. — Międzynarodowy k ingres 
ligi pokoju uchwalił rezolucyę, w której wy
rażono zadowolenie % powodu zawarcia ŁYa 
Utatu rosyjsko-iapońskiego. Traktat ten nor
muje stosunki Kosyi z Japonią i zapobiega 
nieporozumieniom w przyszłości.

„Nowoje Aremit o kongresie.
Petersburg. — „Now. Wrem.“, pisząc 

o kongresie sztokholmskim, oświadcza po 
mięazy innemi, że kongres zwołary został 
jedynie w celu szkodzenia Rosyi, której nie
słusznie zarzucają politykę ucisku względem 
innoplemieńców. Gazeta wyraża zdziwień e, 
że prezydentem kongresu jost szwedzki 
minister

Skarga związkowców.
Petersburg. — Zwiątkowcy złożyli w 

pierwszym departamencie Rady Państwa 
skargę na posła do Dumy 1'aństwuwo] Mi- 
lukowa, kLóremu czynią zarzut znieważenia 
w Dumie związku nar. ros. i obrazy Maje 
statu.

Hojny dar.
Petersburg.—Córka Nobla, która ukoń- 

czjła wydział lekarski na tutejszym uniwer
sytecie, nuduje obecnie owoim kosztem le
cznicę chirurgiczną, którą ma zamiar ofiaro
wać uuiwersy tatowi.

Zatonięcie jachtu.
Petersburg. — Podczas wyścigów zato

nął jach t „Świetlana". Pasażerowie zestali 
uratowani.

Jubileusz Hamsuna:
, Chrystdnia — Knut Hamsun odmówił 

wzięcia _ udziału w obchodzie swego jubi
leuszu.

Trzeci biskup.
Petersburg. — Synod zamianował trze

cim bi8kupem-wikaryuszoni dyecezyi wołyń
skiej obecnego archtmandrytę żytomierskie
go Gabryela.

Walka z cnoleią
Petersburg.—Krążą pogłoski, że naczel

nik miasta Dnczewskij otrzyma obszerne 
lełnomocnietwa w celu przedsięwzięcia środ- 
tów nadjwyczajnych przeciwno cholerze. 
Zarządowi miejskie mu udzieloną zostanie na- 
w na za bezczynność podczas epidemii.

Strajk.
Petersburg. — Z Hamburga donoszą, iż 

wybuchł tam strajk  robotników pracujących 
w dokach.

Sprawa Crippena.
Petersburg.—Z New-Yorku koniuniku- 

ą, że aresztowany przed kilku dniami pod 
zarzutem zamordowania swej zony, denty
sta Crippen przyznał się do winy.

Miłą pomyłka.
Rewel. — Podczas manewrów rosyj

skiej floty wojennej przez omyłkę rozpoerę 
bombardowanie miejscowości, zamiesz 

tałej przez letników. Ogółem wystrzelono 
dęć ładunków, Ltćre zburzyły jedną willę 

uczyniły spustoszenie na pobiizkim umun- 
tarzu.

Różne.
PetersbLrg. — W najbliższym czasie o 

zekują tutaj przyjazcu gen -gubernatora 
djowsiuego Trepowa.

Petersburg. — Synod zamierza otworzyć 
>rzy kijowskiej akademii duchownej 2 ka- 

ledry hiatoryi święiej,
Petersburg,—Synod zażądał od episko- 

pa kiszynlowbkiego, Serafina, wyjaśnień w 
sprawie wydrukowanego przez opiakopa ar- 
ykułu o ministrze oświaty, Szwarcu,

Petersburg. — Z Elizawetgraiu donoszą 
o napadzie, dokonanym przez tłum włościan 
pa geometrów, którzy dokonywali pomiarów 
studzien we wsi Mamajka. Przyczyną napa
du było podejrzenie, że geometrzy zatruwają 
wodę i tym sposobem ez^rzą upi łem ę cho- 
ery. Geometrów zmuszono do picia wody. 
'Helo8er miejscowy obronił napadniętych.

(Od A yencyi Peteraburskiej).

Petersburg. — Z powodu pięćdziesięcio-

Tyflis. — Wykryto druki.mię konspira
cyjną komitetu tyfiiskiego partyi s.-d. Zna
leziono wydawnictwa nielegalne. Areszto
wano 9 osób.

Kronsztad.—Odbył się pogrzeb maiyna 
rzy, którzy zginęli podczas wybuchu na tor
pedowcu „Na 102 Na trumnie złożono 18
wieńców

Tyriis. — W nouy na dzień 2‘2 lipca 
na dystansie pomiędny stacyami „Rion** 
i „Adżomesy** do wagm u pociągu p Spiesz
nego westło trzecn młodych ludzi i, rzuciw
szy się na kupca z Kutaisu, MosiaoszwUi, 
ogłuszyli go, naMępn^ dali trzy wystrzały 
przez okno, zabrali 1,800 rb. gotówką i wa
lorów na 4 tys. rb. Napastnicy obrabowali 
również drugiego pasażera, poczom, zahamo
wawszy pcciąg, zbiegli bez śladu

Poltawa -Fołącrony z ulewą i gradem 
huragan, który przeszedł nad pow pereja- 
sławskim, uszkodził wiele budynków i drzew. 
Huragan przewrócił kilka wiatraków. Straty 
wynoszą 50,000 rb.

Bobrow. — W osadzie Siewiercewskaja 
pożar zniszczył 27 zagród włościańskich.

Chsr&in —W związku z mającą się od 
być rewizyą traKtotu rosyjsko-chińskiego z 
r. 1881 gentra*.-gubernator mukdeński, na 
mocy rozporządzenia nadssłanego mu ź Pe
kinu, polecił daotojoiu prowincyi chejiuó- 
ciańskiej, giryńskie} i mukdeńskiej zbieranie 
materyałów dla wyjaśnienia znaczenia no
wego tiaktatu z punktu widzenia inteiesów 
ludności mandżurskiej.

Cholera.
Petersuurg. — W mieście zachorowało 

na cholerę 97 osób. zmarło 21. wyzdrowiało 
19; pozostaje chorych 672. Na przedmie
ściach zachorowały 3 osoby, zmarła i, pozo
staje chorych 21.

Petersburg. — W ciągu tygoónia zacho
rowało na cholerę: w Euo&toryi 22, m a iło  
10, wyzdrowiało 5. Vv gub. połtawskiej za- 
cncrowato 242, zmarło 105. W Moskwie w 
ciągu doby zachorowało 4, zmarło 2.

Charków.—Profesor Zabołotnyj, delego
wany w ceiu zbadania środków przedsiębra
nych przeciwko cholerze, był obecny na po
siedzeniu rady zjazdu przemysłowców gór
niczych. Profesor Z. udzielił niezbędnych 
wykazóweb, poczem wyjechał dc Juzowki i 
Nowoczerkaska.

Kronsłtad. — Z powodu lozs^erzania się 
cholery zabronicno ulicBtei sprzedaży owo
ców. Przedsięwzięto środki, aby bezdomni 
nie nocowali na ulicach. Na stojących w 
porcie okrętach wojennych zaprowadzono 
stale dyżury lekarzy. Komisya sanitarna 
postanowiła zwróńć się do duchowieństwa, 
aby przekonywało parafian o konieczności 
bywania na odczytach o cholerze.

ecia istnienia yacht klubu rosyjskiego na 
'lewie i w zatoce odbył się wyścig łodzi 
motorowych. Łódź kaujtowa „Andrzej", wła
sność Martensa, zdobyła główną nagrodę, 
ustanowioną przez rosyjskie towarzystwo 
automobdi.

K rtfitttat. — Wyznaczono komisy.) do 
2badania przyczyn wybuchu kotła na torpe
dowcu 102.

Homel —* W miast^ezku Wiatka zaa
resztowano czterech złoczyńców, należą
cych rzekomo do bandy Sawickiego. Sch wy
lani dopuścili się dwóch grabieży w kolouii 
Jobuż. Podczas aresztowania odebrano im 
rewolwery, naboje I kindżały.

Ekaterynostay. —Utoczklu dukonal dru
giego wzlotu w obucuości licznej publiczno
ści. Wzniósłszy się r a  ltK) metrów w górę 
zakreślił kilka razy koło. poczem spokojnie 
opuścił się na ziemię. Dtoczkin wznosił się 
dwa razy i szybował przuszlo pół godziny 
Pogoda sprzyjała papkom owutora.

Symferopol. — Zarząd kolei Południo
wych zastosował pracę więźniów do wyła
dowywania wagonów.

Ufa.—W kilku wsiach wybuchły poża
ry, które zniszczyły 300 zagród włościań
skich. Straty wynoszą z górą 150,000 rb.

NawoczokarsK.—Stanica Cymlańską sta
ra się o pozwolenie na otwarcie gimnAzyum 
męskiego ofiarując na ten cel 5,o00 rb. i 
czynsz dzierżawny z 500 dziesięcin ziemi 

Twer.—Spaliły Się zabudowania, nale
żące do miejscowego gubernialnego szpitala 
ziemskiego. Główny pawilon stpitala oca
lał. Straty wynoszą 150,000 rb. Przyczyna 
pożaru niewiadoma. Zarządzona docho 
dzenie.

Petersburg — Wczoraj przyjęty zosteł 
w pałacu Jego Cesarskiej Mości ambasador 
angielski Nicclson. Po audyencyi odbyło 
się śniadania, w któreM wziął udział Najja 
śniejszy Pan, Nicolson, miristrowie i świta 
Jego Cesarskiej Mości, oraz urzędnicy po 
selstwa angielskiego.

aa fzelc. Mfcya ta w imieniu sułtana złoży 
księciu czarnogórskiemu pozdrowienie z po
wodu jego jubileuszu.

Londyn—Komunikat urzędowy donosi 
o mianowaniu ambasadora i ministre re
zydenta w Hadze sir G jorgj’a Buchanana 
ambasadorem brytańskiru w Putersbmga.

Bukareszt. — W Bit dii odbył się zjazd 
85 reprezentantów remunów macedońskich. 
Zjaza zajął się sprawami/ szkoły i orgamza- 
cyi kościelnej i postanowił prosić o  utwo
rzenie dyecezyi iumuńskich w BiŁoLJ, Prez- 
bi, Weryi, Woden e i Kastoryi.

P ary ż—Podłożono dwie bomby z lon
tem w kamienicy, w której dolne piętro 
zajmowała rodzina lobolniha, górne—rodzi
na policjanta. Jedna z tych bomb ckjplo- 
dowtła, nie ramąc nikogo.

Konstantynopol.—Podpisany został pro
tokół umowy rosyjsko-tureckiej, dotyczącej 
oddania pod rozpatrzenie sądu w Haadzo 
sprawy odszkodowania strat poniesionych 
podczas wojny rosyjsko-tureckiej przez pod
danych rosyjskich.

Konstantynopol:— Poseł do parlamentu 
Pawłów (bułgar) ogłosił wręczony przez 
niego wiehdemu wezyrowi protest przpeiw- 
ko nadużyciom władz tureckich, pod®as 
rozbrajania bułzarów macedońskich. W  pro
teście swym Pawłów przytacza caiy szereg 
wypadków, świadczących o tego rodzaju 
nadużyciach i żąda ukarania winnych.

GIEŁDA PETERSBURSKA

Teheran. — Przy współudziale ks. Wad- 
holskicgc odbyło się posiedzenie gabinetu 
ministrów, na którera naradzano się nad 
projektem rozbrojenia ludności. Fidaje, któ
rzy odbyli zebranie w ogroazic Ata-bekc, 
czynią przygotowania w oeiu staw.enia opo 
ru. Sattar-chau, Bagir-chan, 8erdar-Muni i 
Zergam Sałtan odmówili złożenia nrom, m o
tywując swe stanow'sko tom, że rząd pra 
gnie roztroić przeciwników Tagl-Zade, p««o- 
stawiając jednocześnie oręż stronnikom Ghaj- 
■iar-ćhaca, którego podejrzewają o Zfmordc- 
wanio Seida Abdułły. Rząd zwleka. Miasto 
przepełnione j«st bandami uzwojonych tida- 
jów i bachtyarów.

Londyn — Jak donosi ageneya Reutera, 
angielskie minisoerstwo »pr4W zagranicznych 
przyjęło z uznaniem projekt Ameryki, skie
rowany ku zapobiażc-niu dalszym komplika
cjom  w Liberyi.

Madryt. — Władze cywilne i wojskowe 
trzymały rozkaz uniemożliwić przyjazd do 

San Sebastiano osobom, które mają zamiar 
urządzić demonstrację d. 25 lipca.

Sztokholm. — W kwestyi rozbrojenia 
zjazd pokojowy przyjął rezolucję wyrażającą, 
życzenie, aby towarzystwa pokojowo zwróci-, 
ły się w roku przyszłym - do swoich rządów 

prośbą o wyznaczenie międzynarodowej 
komisyi urzędowej. Komisya ta ma zająć 
się kwestyą zredukowania zbrojeń przed 3 
konferencyą w Haadze.

Budapeszt — Izba panów przyjęła wszy
stkie projekty pruw* uchwalone przsz izbę 
posłów. W sobotę izba deputowanych zbie
rze się poraź ostatni przed wakacyami let- 
nieml, w celu przyjęcia do wiadomości u- 
chwał Dby panów.

Banin — Z Trómso donoszą do „Berli- 
ner Lokal Anz.*: „Książę Henryk kilkakrot
nie wyraził zdanie, że ekspedycya obecnie 
nie ma zamiaru dotrzeć na siecowcu do bie
guna północnego; gdyż dia o.ńągnięcia tego 
celu niezbędne byłyby pewniejsze motory. 
Ekspedycya pragnie tylko zbaJuć naukowo 
obszar lodów północnych, aby się przeko
nać, czy za lat 5, 10, 15 będzie możliwe 
wyruszyć na sterowe u do bieguna.

Ticmsd — Statek „Mainz" z uczestnika
mi ekspedycji Zepąebna odpłynął d. 13 hp- 
ca na północ. Eaapedycya ma zamtar na 
statku „Phenis" dosięgnąć granicy lodów 
podbiegunowych, ur/adzić tam wzloty aer<»- 
statów 1 d. 2 sierpnia powrócić do Te ms-ó.

Sarajo* o. — Sejm bośniacki po uchwa
leniu budżetu zakończył letnią kadencyę.

Madryt.—Deputowany Failieu w upić- 
niu ks. Jaime de. Boorbcn wydał do kArli- 
stów odezwę, w której nawołuje do wzięcia 
udziału w projoktowanaj demonstracyi, jaka 
na  się odbyć w niedzielę w San-Sebastiano. 
Do pruwincyi Nao/arra, Al#va, Biskaja 1 Gvi- 
puscua, gd«e  się zaczęły formować od
działy powstańcze wysłano wojsko.

Teheran. — Rząd wydał rozporządzenie, 
na mocy którego osoby, które nie wydadzą 
w określonym terminie posiadanej broni, 
będą rozbrojone przemocą i ukarane, te saś, 
które będą stawiły opór, skazane zostaną n t  
śmierć, a ich domy będą zn szczone za po
mocą artyleryi. Rząd wyznacza nagrody 
tym, którzy wskażą domy, gdzie się prze
chowuje broń. Na rozporządzenie to, mają
ce na celu rozbrojenie przeciwników rządu, 
zapatrują się tutaj jako na chęć pozostawie
nia broni gq '.ziałuwi Chajdar-cham, pobie
rającemu partyę Tagi Zadr. F.uai« czynią 
energiczne przygotowanie do walki.

Konstantynopol. — W celu zawiadomie
nia sułtana o wstąpieniu na woa króla Je 
rzego, przybyła tutaj specjalna m isja an
gielska. Dzisiaj misya przyjętą zostanie 
przez Rułtana.

Konstantynopol. — Dn. 26-go lipca na 
trzeob statkach wojennych wyrusty do Aoti- 
vari specyslua m isja turecka z Cnilmi-naszą

D n ia  2 3 -g o  i ip c a  1 9 1 0  r.
Weksle terminowe n* Loudyn 3 m. 10 f. st. —.—

„ czeU  za 1C Ł Si.....................................94.65
„ na Berlin 3 m. za lOi m. . . — .—
„ czeki za 100 mar. . . . 46.25
„ na Parjż 3 m. za 100 f r . . . . —
„ czeki za 100 fr.........................  97.51

Dyskonto g ie łd o w e ...................................... —
4°/0 państwowi .'e n ta ................................. 93‘h
5% Pożyczki 1905 r............................... 1(M V,
5% pożyczka 1908 r........................W / s —
4*/i Pożyczka 1905 r......................... 100'/,—100‘/s
5% Pożyczka 1906 r.....................................  104 '/4

poży :zka 1909 r......................  99r/ ,
i%  Listy zast. SzlacL. Banku . . .  90 /'
ó / , ' / ,  Listy zast. Szlach Banku Ziem.9514—951/1 
5 7 . . „ 9978-100*1.

/o świadectwa WloaCiaWid. . 90'/.
47 ,%  „ . . 95'/t - 9 6
5°f>i świadectwa wiościau . . . .  100
5% pożyczka prsm. 1804 r. . . 4J3'/,

„ iS6% r. .
6 7 , obi. prem Szlach. Bauku . . . .  938
?7,7o Listy / ł a t  S /ia cL  JW Ł uZ wuil 857*
47 , ''o Oblig. Petersb. M. Kred. T— 917^
5% “ Bakińsk, . W h
5% Oblig. KijowzU. M. Kred. T-wa 9d7s
47 ,7c  » .  „ „ .8 9 - 1 ,- 9 0 7 ,
5‘ a Oblig. moJciewBlu Kr«<L T -a , . i c ^ i ,  
47 ,7o  .  . • 9 3 % - ,
»7 ,7o  Oblig Odfsk Kred. T -a . . ,3 0 1 - lo s ,
57# .  „ ,  95'
4 7 , ■ Bessar-Taur.B.Ziem. 91k/ , —9 27 .

4'/i „ W ili 4k. Banks Ziem. 9 u /4
*7 , „ Dcjss. „ 917*
4 7 , „ .\.jow«k.Bnnln Ziem. 921/4—93
4 7 , „ tloskiew sk. „ . 92*1 ,-937 ,
* 7 . „ N iz..am ar. „ . 92
4% , pjłtawBk. „ . . 91*1*—92'/,
4'/, „ Tułsk. „ W2*i*
41/, » Cbaraowsk. _ . 9?
41/ ,  Lifty Zm  . Ołttre.'-Banks Z rem. .*  92 -«9*.4
Akcye ]-go T-a Zagl. po Dnieprze . . 80*1,

„ y-gO n m n „ • •
Akcye T a Kaakaz i BŁ.jrknry 
Akcye kusyjsk. Tow żagl. Handl. Czarn 625

„ Kos. T-wa. transport, i aseasr. &8'[,
„ T-a Ubezpieczeń „Kcay»“ . . . 5 t0
„ Mosk. K. VTorotini. Kolei . . —

Mo8k. Wind.-Rybinsk.................... 194
„ P oIj-Wschód. L m e i ......................  259'/.

xvZOW8ko-P»ońak........................... 676
„ Wolżsko-Kimsk. b...........................  981
„ Ihłsjjs*, d)a Handlu Zewu. 4.21

A keje Kos. Chiftsk. . . . . . .  22L
„ Kus. Haudl. Przóutysł.....................  375

Akcye P itoisbuml Mioću.juar.Koiooit. 503
„ Petersb. Dyskont. Pozyczk. . . 530
„ *eteiBb. PrywaUii.-Roinm . . 222
„ HjjowsL. pry w. banan baadl . —
„ ffcoai.bsko-TanrjCn . . . .  645
„ WileAik. Zidmsk. Baaku . . . 644
„ ‘łońsk. Bai ku Ziemik. . . . 692

Akcye Kij. Banka Ziem skiego. . . . 735
„ lApskierski „  . . .  730
„ Nizegor.-Samar............................. 728

Połławsk. „ . . . .  616
„ Petersb.-ruiai „ . . . .  479
„ GLarkowKk, „ . . . .  487
„ BakiAfcA. T -a R af tow....................... 296
.  Kaapijak. ?'-w* . . . .  4725

N a f . i 3  audi.T-a M aatasa.; Ko. id i
Udziały Naft. T-a B ’.27obel 11 li O
Akcye Tow. Ńaftr Kr. Nobel . . . .  —

.  Branśa. Kopalni W^gla . . —
„ Brańsk* Kols. i'abr. . . . .  127
„ Naft. T-wa Hartman. . . 242Da

.  Koioiuiensa. Tahryki . . . 230
„ 1 aor. Malci wek............................  427

,  Potersbursk. M etal.urg. . 1H.,;J,
„ N.copoł-M anupalsk . . . .  « i

.  Putilówsk.........................................<69

.  Kosjj ik. Balt. FfW ykl . . 408

.  Kos. Fabr. Jokomn'- (Bae) . 222
„ T>a Odltiirni stali „Soruowo-* 163

Łkeye Fabr. ag. F e n .i . . . .  2«'3
„ T-a „ u w ig a s ie l" ....................... 'W74

Deksko-JnrjewBk. M eiall.T -a . 150

Usposobienie z  walorami pustw ow ym i spokoj
ne; z papierami dywidendowymi pc lalym  początki 
ku końcowi giełdy lepszo; w zapotrzebowana akcye 
puliłowskie i sormov:sVie; Jz premiówkkmi państwowo- 
mi mocniej.

ttlEŁDY m f lA N I C Z C Ł
—0:0—

D nia 23-go lip ca  1910  r.

5°/a pożyczka rosyjski 19">6 r. 1C3 92Wledsi.
Paryż W ypłaty na P eieribnrg'

Cena 1 łjnit*Li . . . .  
Cena ną) wyższa . . . .  
4 7 ,  renta państwowa 1894 r.
**/,°/0 pożyczka 1909 r,
5%  pożyczka rosyjska 1906 r. . 
Dyskonto prywatne . .

Usposobienie spokojne locz stałe. 
Landy*. 5%  pożyczka rosyjska 1906 r. . 

s 7 ,%  pożyczka rotyjska 1909 r. 
Usposobienie ospałe.

AmatarSaM 5°/0 p ożjc ,fc i rosyjuza 1906 r.
47 ,%  „ .. 1909 r.

265.7J 
267.75 
9 1.90 
99.92 

‘m l  15

105
9 9 / .

9Ó1/*

O d p o w ie d z i R e d w k o y i.

P ara f tanom  z  Poronnego. List zbiorowy musi 
być imiennie podpisany przez w*zvstkich zainteresowa
nych i zredagowany znaczni o krbcej.
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JOHN’ RUSKIM.
U )

Poranki we Florencji
CZYLI

pogadanki o sztuce chrześcijańskiej.
Tlómaczenie z angielskiego 

M. C. R.

Szczupła jego twarz ma wyraz czysioś 
ci, stanowczości, sł .dyczy; włosy krótko o- 
r trzyżone z przo ‘u, po bokach pięknie spa
dają na sposób Etrusko—grecki. Niewielu 
czy na pewną odległość dostrzeżesz różnicę 
układu włosów z jednej i z drugiej strony 
na prawem ramieniu idą do środka, na le
wom zupełnie prostopadle. Ten dronny szcze 
gół jest znpewnienlem oryginalności dzie 
ła, współczemy artysta nie wymyśliłby te. 
estetycznej rozmaitości.

Król ma na growie koronę w formie 
szescio-graniastcj piramidy, ze zwisającemi 
perłami po bokach, nad czołem jest równa 
ostrymi lukami zakończona; złoto p’ęknie 
rzeźbione, wj sadzane perłami.

Sułtana kor; na podobną je st do te 
co do kształtu; forma sześciograniasta ozna 
czać ma porządek, siłę i godność króle w 
sną. Podobny symbol spotkasz w hiszpań 
skiej kaplicy użyty przez Sinome Memu 
ni ego.

O dwó h pozostałych freskach nie mo 
gę nic stanowczego powiedzieć, dziennie wy 
studyować mogę tylko jeden Inb dwa obra 
zy, wyjechałem z Florencyi, nie znalazłszy 
oliwili do poświęcenia tym freskom, nie pa 
miętam nawet dokładnie, co przedstawiają 
Zdaje mi się, że pośrodku jest jedna z dwu 
nastu scen Asyżu— Ś-ty Franc szek w eks 
tazie •).

') łPrzedstawiony w Asyżu (obók Ś-go Francis 
ka wobec suitami), gdy pewnej n~cy ukazał się bra 
c.iom unosząc się nad ziemią, zamodlony, ręce rozkrzy 
żowane i otoczony promienną cLmurąc.—Lord Lindsay

PORANEK CZWARTY.

S k le p io n a  k s ię g o
W stań wczuśnie, jak  możesz najwcze

śniej, i chodź ze raną na chwilkę do kate
dry, cnciałem zastrzedz: wejdziemy przez 
boczne drzwi skrzydła, ale przecież inaczej 
wejść nie możemy. Czyś zauważył, że nie 
ma drzwi w tr&nsepcie? Zresztą mniejsza o 
to, którędy wejdziesz, bo w każdym razie 
znajdziesz się niemal zaraz na środku nawy 
Jeżeli staniesz w samym środku, znajdziesz 
tam płytę zielonego porfiru, oznaczającą 
miejsce byłego grobu biskupa Zenobiusza. 
Na większym kamieniu jest napis, przypo
minający przeniesienie zwłok biskupa, na 
mniejszym; „ęuiescimus, ao.num hanc quam 
adimus ultim am “, smutna prawda dla nas 
wiecznych tułaczy.

Zatrzymajmy się choć na chwilkę tu 
taj i spójrzmy na tę wybieloną część wscho
dniego sklepienia.

N e tam niema godnego widzenia, po
myślisz. Niemniej przypatrz się temu nieco 
dłużej.

Im dłużej wpatrywać się będziesz, tern 
mniej zrozm nuesz, dlaczego na to zwróci 
łem uwagę twoją Jest to poprostu wybie 
lone sklepienie, sklepienie jakie często spo
tkać można. P‘o paru minutach wpatrywa 
nia się uważnie, sklepienie to wyda ci się 
tak małe, iż zda ci się nie większe, niż su 
fit sjsjadzika w mansardzie.

A teraz spójrz na podobno sklepienie 
w drugim przedziale, bliżej ciebie. Tu do 
znasz podobnego wrażenia. Jeśli masz je 
szcze odwagę narazić się na ból karku, pod 
nieś głowę i patrz na trzecie sklepienie, to, 
jak poprzednie, nie zrobi ci wrażenia wspa
niałego, ani przepysznego.

SzybK O  spuść wzrok i rozejrzyj się 
wokoło (pomiędzy czterema filarami) te 
przestrzeni, nad któią wznosi się owo skle 
pienie. Przestrzeń ta ma 60 stóp kwadr.— 
4000 kwadr, yardów1) wyłożone płytami ka 
mieniem i; sądzę, że będziesz zdziwionym 
i że uwierzysz z trudnością, by ten skro^ 
mnie wyglądający sufit, pokrywał przestrzeń 
ćwierć akra. Zdziwi cię też zapewne, gdy

1) M .m. Przemiorzyłem ją sam pobieżni*, sądząc, 
że łatwo mi będzie znaleźć później dokładny rozuiiarj
ale do tej pory nie znalazłom icb w angielskich 
miarach.

ci powiem, że ta wązka nisza (nie wygląda 
to na cos innego), którą ujrzysz, zwracając 
się ku wschodniej części, tam, gdzie zwy
czajnie u nas umieszczają północny chór, 
esl niezwężonem połączeń em nawy. Przy 
uiszczam, że to porównanie i doświadczenie 
irzekonają cię, jak dobrz i obmyślone jest 
wnętrze tej świątyni, aby ogromem swym 
nie było przygniatające.

A gdyśmy doszli do tak prawdziwego 
przekonania, możemy już opuścić katedrę. 
Spieszmy teraz do Z elonego klasztoru w S, 
VIar a Ńovella. Gdy staniemy tam, po stro
nie południowej, będziemy mieli przed sobą 
,ak zw. hiszpańską kaplicę.

Kaplica ta także nio wydaje się godną 
uwagi; dość pospolita arkada u wejścia. 
Niema tu ani frontonu, ani kopuły, nic 
szczególniejszego, prócz dwóch okien obra
mowanych rzeźbami, a nad niemi rodzaj 
ńęterka. Patrząc na stronę zewnętrzną 
przypuścisz może, że wnętrze jest ozdobione 
dekoracjami, sklepieniem, jednak nie spo
dziewasz się zobaczyć tam coś pięknego 
i wspaniałego.

A jednak, gdy wejdziesz, zadziwi cię 
wielkość przybytku i przekonanym będziesz, 
że okno, które wewnątrz widzisz, nie jest 
oknem, któreś zewnętrznie oglądał. Tak 
mnie to bardzo zdziwiło, iż parę razy wy 
chodziłem z kaplicy, chcąc sani siebie prze 
nonać,ja« różnie wygląda to okno,

Dopiero powoli, obejrzawszy uważnie 
najpierw sklepienie arkady, potem filar 
środkowy, ozdobiony rzeźbionym Harankieiu, 
wreszcie kapitele stojących w rogu sześcio 
kątnych kolumn, wyrobisz sobie pojęcie o 
całości i przekonasz się zapewne, że buay- 
nek odznacza się nietylko wielkcśeią, al 
i śmiałością linii. Powoli wywrze na tobie 
silne wrażenie kolorowe sklepie de, to wnę 
trze wyda ci się wspaniulem. Z 'winionym 
będziesz tym tworem umysłu ludzkiego.

Wróć do klasztoru i zbierz rozproszone 
myśli. Skład węgli przy nowo-wybudowa 
nej linii kolejowej, dla przewozu wę-;la do 
Newcastle, wydawał ci się ogromnym nie 
prawdaż? Otóż, jeżeli go przemierzysz, prze 
konasz się, że jest on o trzy stopy w je 
(lnym kierunku, a o trzydzieści w drugim 
mniejszy od tej części katedry, tak skro 
mnie wyglądającej. Sam ją zmierzyłem 
ma ona 57 na 32 stopy powierzchni.”

Sądzę, że dalsze wywody byłyby zby 
teczne, bo zrozumiałeś już / na czera pole

gają zasady szlachetnego budynku, wiosz, 
że wielkość zalety od proporcyi i stosunku, 
i;, z. zaś wspaniałość jest zaletą drugorzędną. 
Sama wielkość rozmiarów i wspaniałość 
mu swe wady, ale i zalety także. Rozcza
rowanie, jakiego doznasz—którego powinieneś 
doznać—wszedłszy po raz pierwszy do ko
ścioła św. Piotra, ustąpi niebawem podziwowi, 
aki w tobie wzbudzić musi jego wielkość 
olśniewająca wspaniałość. Innych wrażeń 

tam nie doznasz. Wszakże ta wielkość jest 
wymowną i mówić ci będzie tutaj, że te 
ogromne filary stylu korynckiego, których 
capitele mierzą dziesięć stóp wysokości 
a liście akanHisa trzy stopy długości, przy- 
jominają uoadek nieszczęsnych koryntyan, 
wórców tego stylu—którzy jednak nigdy 
,ak wielkich kapiteli nie robili; mówić ci 
lędzie także i wymownie o władzy Papie
skiej i jej nieomylności.

Więc wielkość ma swoje znaczenie. 
A rchitektura nietylko z wielkości czerpie 
swą chlubę, piękność a nawet uży tęczo ość 
jakiegoś budynku nie małą grają rolę. Propor- 
cye czynią wielkość, wyobraźnia—piękność, 
a wszystko powinno być zastosowane do 
materyałów i miejuca, klóren.i się rozporządza. 

Powiedziałem, żo wieilaść powstaje 
proporcyi, właśc wie powinienem był po

wiedzieć, że powstaje ona z braku proporcyi. 
Różnorodne szczegóły połą zone z sobą two
rzą piękność a porównanie—wielkość. Np. 
kaplica ta nie wywiera wrażenia wielkości 
dlatego, że istnieje brak proporcyi pomiędzy 
kolumnami i arkadami. Może te kolumny 
wydawały ci się dobrze zastosowane, są one 
jednak ta  grube, za mocne, a łuki sklepień, 
zda sie, że gdzieś do nieskończoności się
gają. Takie wrażenie wywołują linie łukowe, 
gdy nie są równomierne a w dodatku przy- 
kryte farbami.

Na początku nadmieniłem, iż kaplica 
mii rzy 57 na 32 stopy, wchodząc wydaje 
się o jedną trzecią szerszą od długości, dzię
ki czemu każdy łuk wygląda jakby ina 
czej od następnego wyrastał.

Skl jpienie żebrowa .o wygląda poprostu 
na belki kanel rowane. Belki kwadratowe 
z drzewa, czy z kamienia trudniejsze są do 
wyrobienia, gdyż wymagają wielkiej staran
ności w zachowaniu symetryi i grub.zego 
materyału, niż belki kanelir iwane.

Dobrze byłoby, abyś te szczegóły zapa
miętał; mają one swoje znaczenie w hi to- 
ryi, będąc pierwiastkami wzorów gotyckich,

mają też swe znaczenie w htstoryi Kościoła 
chrześcijańskiego, zarówno w niższym ko
ściele w Asyżu, gdzie na sklepionym plafo
nie widnieją zwoje z regułą św. Franciszka, 
jak i tu we Florencyi, gdzie na zwojach 
umieszczono wyznanie wiary św. Dominika.

Gdybyś te łuki wyciął z papieru a za 
każdym lukiem robił głębsze cięcie, nada
łoby to oałości ostrzejszy wygląd; ten spo- 
s ó d  bywa stosowany do rozmaitych stylów.

Tak wygląda sklepienie Giotta; nie 
przylega ono do budynku—jak może ci się 
wydaje. Zauważ ornamentacyjny Drzeg, spa
dający na kapitele. Gips przyjmuje różne, 
nie do opisania kształty, rzucane ręką ma
larza. Daremnie chciałbyś coś tu zmie
rzyć, zgłębić, uchwycić, pojmiesz tylko 
jedną przewodnią myśl, fetórąby pojęło dzie
cko nawet, gdyby się nad tern zastanowiło, 
a mianowicie, że masz przed sobą cztery 
ściany, na których widzisz przedstawione 
cztery z darzenia: że suf t dzieli się na cztery 
części, na których też namalowano cztery 
sceny. Każda z opowieści sufitu jest dopi ł- 
nieniem jednej ściennej. Dobre włoskie de- 
koracye mają za zasadę, że na suficie 
umieszczają głównie tematy, na ś ianach 
zaś fakty, wypływające z tamtych lub do 
tamtych się stosujące. I tu mass przed sob^ 
na plafonie Zmartwychwstanie—najważniej
sze zdarzenie w świecie chrześcijańskim; 
naprzeciwko (za tobą) Wniebowstąpienie; 
na łewo Zesłanie Ducha św.; na piawo 
Chrystus, ukazujący się uczniom w czasie 
burzy na morzu Gaiilejskiem, dla przy- 
pomnienia nieustającej obecności Chrystusa 
w kościele Jego.

Na ścianach zaś pod Zmartwychwsta
niem—Unrzyiowanie; pod Wniebowstąpie
niem—obietnica przyjścia jeszcze Chrystusa 
na ziemię, uosobiona tu w tej dominikańskiej 
świątyni, kanonizacya św. Dominika; pod 
Zesłaniem Ducha św. uosobienie rozumu 
i cnoty nawracających; wreszcie (pud Łodzią 
Piolrową) uosobienie powagi, władzy pań
stwa i Kościoła.

(D. c. n ).

REDAKTORZY I WYDAWCY 

TOMASZ MISPALOttSK!

ANTONI CZERWIŃSKI
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Drukarnia Polska P R O R EZ N A  9.

Do siewu jesiennego!
Znakomite i dla bardzo wysokich plonów jak najw ięcej 

polecenia gedoe:

N iezbędn a w Ira żd ym  d o m u  p o lsk im

T E L E F O N  1672. oryginalae von Łochowa, n a ]  
grunta lek k io , sucne;

Z a o p a t r z o n a  w  n a j
n o w s z e  o a c lo n k l  i o r 
n a m e n ty  o r a z  s p e -  
c y a ln e  m a s z y n y .  T T

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

uszlachetniono przez Heine-1 
go, na grunta ciężkie w kul-1 

turze będące.

BEZ POSBEDNIKOW
C e n y u m ia rk o w a n e . §  §  §  i )

D o s t ę p n o  dla kafdc;

D om  P rz e m y s ło w o -H a n d lo w y

jechał bukowiński
Kijów, Kreszczatyk 5.

P oleca  posadzkę

Telefon 927.

9 9

JJ T a jk u ry
Adr»s dla ar pesz: >Embu, K ijów k .

Albumy i cuuniki w ysyłam y na żądanie franco.
Układania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

G w a ra n c y a ,  t r w a ło ś ć

św ieżo  wyszło z druku dzieło wysokiej wartości  p. ł.

Rok Polski
W ŻYCIU, T R A D Y C Y I  I P IEŚ N I

Przedstawił

Zygm unt G loger
Wydanie drugie pomnożone z 40  rycinami 

Cena r u b l i  5.

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). i466

Zwracać się należy do administracyi „DzienniKa Kijowskiego’

'X,

X

Żyto petkuskie 
zelandzkie

Ij r p -  Konstanc/ę, Pulawkę, Wy- 
“tt soholitewkę, Sandomierlrę, 

’ Genealogiczną i New-Yersey
z najrcnomowurmycn gospodarstw krajowych.

Jęczmień zimowy  ̂ Mamuth. ‘ 

Rzepę ścierniskową 
Gorczycę żółtą

Z Y G M U N T A  G LO G ER A

Jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

długą i okrągłą.

polor a i prosi o możliwo wczes
ne zlecenia, szczogóluiej na ży-1  
to oryginalno PetkuAio, któio 

Iz pow od u  zwiększających się crrocziue zapotrzebować szyLko się wy-1 
| czerpuje  i opóźniono obstaluDki czę to nie mtgą już być wykonano.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow
skiego, obejmująca ki Ina tysię
cy artykułów i ilustracyumi i 
nurami, w zakresie polskich i li
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za
baw i gier, muzyki i pieśni, nu
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni
czego, kościelnego i łowieckie
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
F^dręcznik w każdym domu 
konieczny bezwaruikowo.

Cena

Naj’większy znawca przeszło
ści polskiej, prof. Al. Briickner, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: nRównie po
żytecznego, ciekawego i pou
czającego wydawnictwa nie spo
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas
nych, o których się często sły
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy’ ...

‘ 9

u  W a rs z a w ie ,

ul. Senatorska 331
UW AGAI Oferiy przesyłam na ządaniol 18 131

k s ię g a r s k a  r b .  15. I4t>i8

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego'* w
z s i i i i i i l a j ą c y c h  d c i i t o  w  a d m in is t r a c y l  p is m a  c e n a  c n iż b A a  

d o  rb - II. Na p r z e s y łk ą  p ą c z k o w ą  d o łą c z y ć  n a le ż y  rb . I.

Młody rolnik,
inteligentny, królowiak z debrami świa
dectwami poszukuje posad/ rządcy Za
wistowski, U les e pucz. Św. Anna gub. 
piotrkowska. 18805

Niezbędne dla teoretyków.
lf

Od I-go lipca 1910 roku 
TY G O D N IK

N a jta ń s z e
Z nłiżoua przez grono 
poważnych m yśliw ych

Fabryczne S k h d y  Maszyn i Narzędzi Rolniczych

A. P rokupek w Kijowie
w pobliżu dworca kolejowego, ul. Bezakowska Nr 31.

S ie w n ik i F r .  Melichapa-łyżecz-
( rn u f/i a, 12, 16, ia. 20, 22, 24 rzędowo
Ik U W C  2 lOOmmll. odległością.

K I E R A T Y , W IA LN IE , WAGI D Z IE S IĘ T N E , Ż M IJK I , S E P E R A T O R Y .
M L O C A R K I  ręczno. konn% mrnoczyszc/.ąco i K O N ICZYN O W E. 

P Ł U G I , K U L T Y W A T O R Y , B R O N Y , S IE C Z K A R N I  dwukosuwc i bęb iówkL

Motory naftowe dla młynów szwed*ki<Ł;yr ,el̂ 3

pismo dla rodzin polskich
b ę d zie  w y c h o d z iło  

w  o bjęto ści

znacznie zwiększonej
Głos Katolicki J'cf  pismem bezpar

tyjne m naredowo-ka-
tolickiom.

Głos Katolicki jest zastosowany do 
polrzob najszerszych

warsiw społoczeństwa poi ik.ego.

Głos Katolicki pomieszcza artykuły w
' ' kffcstyach religijnych,

politycznych, społecznych i literackich.

Głos Katolicki w , s treszcza u
. — w-ujjui ości  o wszyst

kich douicślejszych wypad).»  h z W  
cia kra.owegu i zagranicznego.

Głos Katolicki .pismem d-a C*y-
telnikOw, którym czas 

1 środni nie pozwalają na czytanie 
i prenumerowanie pisma cedziennogo.

Głos Katolicki n .s ‘ najtańszym tygo-
■■■■ 11 auiłuem polskim.

WARUNKI PRENUMERATY:
Rocznie z przesyłką 
Półrocznie . . .

. 5 rb. 

. 3 rb.
Za granicą (tyFco rocznie): ko
ron 15; marek 13; franków 16; 

dolarów 3.

Adres Redakcyi i Adminislracyi: 
Kijów , ul K ośoielna 4-

i n a jp e w n ie js ze  ku p n o  b r o n i!

Warszawska Spółka Myśliwska
poloca serój 18705

Skład Broni i Przyborów Myśliwskich
u l ic a  K r ó le w s k a  N r  17, w  W a rs z a w ie .

Posiada zamsze im s łL t o o  5 0 0 L  s z t u k  b r o n i  pierwszorzędnych T.ibryk, 
jaku lo: J a m e s  P u r d e y ,  W. W. G r e e n e r ,  H o lla n d  & H o lla n d , L c -  
b e a u , A u . F i- im c o tte , E. P ir le t  H u $ ą « a rn a  (Sz<vocy&). J .  N o w o t

n y , J . S p r in g e r ,  F . W. H e y m  i wielu innych.
Fol-cainy dm koiule fuzyo s z w e d z k ie  kurkuwe od R b . 55 i jako no  

w o ś ć  mające wkrótce nadejść fuzye s z w e d z k ie  b e z k u r k o w e  o d  R b . 
9 0 . W f-se.taich dniafh n.dcsziy fu z y e  b e z k u r k o w e  o d  R b . 75. 
N a c y o n a ln e j  F a b r y k i  B r o n i w Ilerstal-I.K g-, która wsławiła się wyro
bem B ro w n in g ó w .

Na bieżący sezon o b n iż y l iś m y  z n a c z n ie  o e n y  ła d u n k ó w  bez
dymny h z prochem S o k ó ł)

W gilzach >UniwersaU z liartśrótim s.-yn.iwick. za 100 szt. R b . 6 .5 0 ,
W «dzacK czerwony h K-isko-Belnijski h i  oryginalnym kapiszonom Go-

velnt i z n-szą firmą, uab.to hartśrótom angi ds'im  za 100’szt. Rb. 7.25.
Każdy ładunek ręcznie ważenr.

C e n n ik i n a  k a Z d o  Ż ą d a n ie  w y s y ła  s ią  b e z p ła tn ie .

Prenumeratę i ogłuszenia
d o

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

w Syndykacie Rolniczym

Ema wy 1838 k  kobiet im. L Baranieckiego,
is t n ie j ą c e  od  r o k u  1868

z trzema wydziałami: literackim, przyrodni zym i arly l .cznym, j e 
d y n y  z a k ła d ,  w  k t ó ry m  w y k ła d a ją  p r o fe s o r o w ie  u n i
w e r s y te t u .  P o c z ą t e k  r o k u  o d  I-go p a ź d z ie r n ik a .  Pro
gramy przesyła i korespondcncyę kursów za łaU ia  sekretarka H. To
maszewska w Krakowie, ulica Karmelicka L. 3ti»

18817 D y r e k t o r  J ó z e f  R ostafińsk i.

Magazyn

Br. M. i J. ROŻOK
Kreszczatyk 7siony

TAPETY
i ninęatiirv nM'now-c;zy<’i) rysnntówy i|lou lU IJf w ogromnym wyborze. 
Przyjmujo ohstaluuki w Kijowie i na 

prowincyi. 13.80

Uczenice
zakł. nauk. przyjm. z ca<. utrz K b r ,o -  
ka . Sirzolecka 20 m. 10 v,d VV-Pcdw.

18813

D la  pp .
korzystniejszego

R o ln ik ó w ! Spos ib uaj- 
zużytsowsTiia w 

gispodarsiwio owocu miejse,owego kasz
tana, wysyU za yiouzt. zaliczeń rb. *• 
Agrunom Bagniewski, Kijów, Instytu
towa 8. 18815

1 lub 2 pokoje
do wynajęcia z  wejściem  wprost zo scIn 
dów, elektrycznością, w ndą, wszystkie- 
mi wygodami, stosownio do życzenia  
z umeblowaniem i całem  utrzymaniom; 
m iędzy Kreszczatykiom  a teatren So- 
łowcowa. Inform acje: Prcrozna .Ns lf> 
m. 7. 18810

R oln ik
Czech, lat 37, żenaty, wykształcony 
teoretycznie i praktycznie z 18 letnią 
praktyką w Czechach i w Królestwie, 
posiadający języki: polski, czeski i nie
miecki, rmyjski częściowo, poszukuje 
od 1 października lub od Nowego Ho- 
kn 1911 r. posady samodzielnego za
rządzającego. Oferty dla Wł»d Lnke- 
sa, zarządzającego w Skrzeszewicac.h, 
st n. Słomniki gub. kielecka. 18810

1-2 uczniów
lub uczeu:cn wezmę, dubre utrzym. i o- 
pieka »Czytelni* Nowości* Proro/na 28

M o y

potrzebna

Zamówienia 
wielki zapas

F a b ryk a  mag
PARAŁ i S-ka

w Kijowie B.uro: W iclka-Wasylkow  
ska Nr In, msR. (I. W. Andile.

P elc- 1 9 1 A I S I  do wozów, d z i e - ^ a g  "" p
ca H A U I  siętue i iono. | 5  P f i Z 6 P W 0 3 f Ó W

Zawsze na składzie

nauczycielka dla 
przy g it. 2-ch pa  ̂
nbmek do 5 i 6 

kl. minister, gimnaz. Dobra muzyka i 
języt polski obowiązkowo. Adres: I)zy- 
gówka gub. podolska, Myślicki. 18788

D o sp ra re d a n ia

wykonują się 
niezwłocznio. 

g i n n  Przyjmują się reoaracyo.
• • O tji Z ą d a n io .

C e n n ik i na
18409

po  6 F 0  w ia d e r  zdatne na okowitę, 
nafię etc. Oferty: majątek SzeDdorów- 
ka st. p, Steblów gub. kijów. 187C6

prenumeratę i ogło
szenia do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

dom własny.
Drokunla Polska w Kijowie, ulica W.-W»syl<»ykow*k» (Prom nn ») róg PuwikłńskieJ,


